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Zgon Leona Wasilewskiego lA b d y k a c ja u r o ią E d w a r d a
Mflrtfr nlraTala eia eilniaie7a n ii  łrnn

Jeden cios za drugim uderza 
w  Polską Partią Socjalistyczną, 
uderza w cały nasz ruch. Te cio
sy paciają z rąk przeciwnika, któ 
rego zwalczyć niesposób, — z 
rąu śmierci.

Wczoraj zrana umarł w War
szawie, po krótkiej chorooie, 
LEON WASILEWSKL Miał za 
sobą 66 lat pięknego, wytężone 
go życia.

* *
♦

To życie LEONA WASILEW
SKIEGO połączyło się od roku 
1896 organicznie z historią pol
skiego ruchu socjalistycznego. 
Związany był myślą i sercem ze 
wszystkimi etapami, ze wszyst
kimi przełomami w dziejach So
cjalizmu polskiego od tamtych 
lat dalekich, kiedy obejmował 
w Londynie redakcję „Przed
świtu", aż po dni ostatnie, gdy 
przewodniczył nieraz — zawsze 
z umiarem, z taktem i z życzli
wością serdeczną w stosunku do 
wszystkich bez wyjątku — na po 
siedzeniach Rady Naczelnej P. 
P. S.

W epopei walk niepodległoś 
ciowych, w okresie, gdy trzeba 
było wykuwać w Polsce świado
mość, że Państwo Niepodległe 
nie jest żadnem marzeniem sen
tymentalnym, tylko — ZADA
NIEM POLITYKI PRAKTYCZ
NEJ, — zdobył Leon Wasilewski 
dla siebie miejsce osobne, więk
s z e  bez porównania, niż pozwa
la ła  to przypuszczać „niewtajem 
niczonym" jego wręcz przysło
wiowa skromność.

*
4 Wymienię punkty ZEWNĘ
TRZNE tego życia; redagowanie 
„Przedświtu" i praca w Wydzia 
le Zagranicznym PPS.; ogromna 
twórczość pisarska  ̂ Komisja 
Tymczasowa Skonłederowanych 
Stronnictw Niepodległościo
wych; współkierownictwo ru
chem niepodległościowym w do 
bie wojny światowej; rola mini
stra spraw zagranicznych w Rzą 
dzie Ludowym; udział w roko
waniach pokojowych z Rządem 
Sowieckim; ustalanie granicy 
wschodniej Rzeczypospolitej; ł

— wreszcie — czynny udział w 
pracach PPS. aż do godzin ostat 
nich żywota... Ten sam akord 
końcowy, jakim byi przed laty 
akord pierwszy, w podziemiach 
konspiracji.

LEON WASILEWSKI został 
szczodrze obdarzony przez los; 
olbrzymia wiedza i pamięć wspa 
niała towarzyszyły sumienności 
i uczciwości w każdym poczyna
niu. Jako pisarz, zostawia po so 
bie całą bibliotekę. Jako dzia
łacz, miał jedną pasję: SPRAWY 
NARODOWOŚCIOWE. Jeden z 
najpierwszych w Polsce a bodaj 
i w Europie, zrozumiał i ocenił 
całą wagę procesów historycz
nych odrodze nia i*>".rodowego ra

wschodzie/ pojął, że te procesy 
rozsadzają od wewnątrz pań
stwo carów; przewidział, że wy
buchną one kiedyś jaskrawym 
płomieniem. I do końca ooserwo 
wał pilnie ich rozwój dalszy.

V
Byl Wasilewski żywą kroniką 

Partii, żywą kroniką eposu nie
podległościowego. Żegnamy go 
dzisiaj, jako wielką, odchodzącą 
na zawsze, wartość w naszym ru 
chu, jako towarzysza, dla które
go PPS. była prawdziwym uko
chaniem, jako człowieka, który 
nie zawiódł nigdy w najcięż
szych, w najtrudniejszych chwi
lach.

M NIEDZIAŁKOWSKL

Miłość okazała się silniejszą niż tron

Wyprowadzenie zwłok Leona Wasilewskiego nastąpi 
jutro, w sobotę, o g. 14 m. 30 z Domu Z.Z.K. w Warszawie 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, na Cmentarz Powązkowski

**
*

W. O. K. R. P. P. S. i Rada Za
wodowa m. Warszawy wzywają 
członków Partii ] członków Związ
ków Zawodowych oraz cały świat 
Pracy stolicy do masowego wzię

cia udziału w pogrzebie tow. LEO
NA WASILEWSKIEGO.

Komitety Dzielnicowe, Koła Mło 
dzieży, Koła Fabryczne i Ł d. bio
rą udział w pogrzebie ze sztanda

rami.
*««

Zwłoki LEONA WASILEWSKIE
GO będą dziś wystawione w Do
mu ZZK.

SI
Pozbawiony przez Rząd niemiec

ki obywatelstwa Rzeszy znakomi
ty pisarz, Tomasz Mann, uzyskał

prawa obywatelskie w Czechosło
wacji. (Press).

Czytajcie prasę 
so c ja lis ty c zn ą  i

Agencja Reutera donosi:
Król Edward V.»l abdv- 

kował. Na tron angielsk 
wstępu.e książę Yorku. 
Król podpisując abdykację 
zrzekł się jednocześnie 
tronu w swym własnym 
imieniu i w imieniu swe
go potomstwa.

Pod aktem abdykacyj- 
nym złożyli swe podpisy 
książę Yorku, ks. Kentu 
i ks. Gloucester.

NA ULICACH PRZED 
PARLAMENTEM.

Izba Gmin już przed godz. 15-ą 
była otoczona tłumem ludności 
londyńskiej, czekającej z niecier
pliwością na wyniki czwartkowe
go posiedzenia. Wokoło Parla
mentu porządek utrzymywały 
wzmocnione jjosterunki policyjne, 
wstrzymując tłum u wylotów są
siadujących z Parlamentem ulic i 
nie dopuszczając gromadzącej się 
publiczności do • bezpośredniego 
sąsiedztwa z gmachem Parlamen
tu. Baldwina, kiedy samochód je
go zbliżał się do Parlamentu, po
witały dość nieliczne okrzyki na 
jego cześć, na które odpowiedział, 
uchylając kapelusza. Obok szofera 
premiera siedział detektyw Scot
land Yardu.

Na trybunach Izby Gmin zgro
madzili się liczni przedstawiciele 
literatury, nauki, sztuki Widać 
wielu wojskowych.

W  IZBIE GMIN
Na długo przed rozjjoczęciem 

posiedzenia Izby Gmin wszystkie 
ławy poselskie oraz Yybuny były 
wypełnione do osta^jego miejsca. 
Na Z0 minut przed orwarciem po
siedzenia nie było jeszcze Baldwi
ns ani przywódców opozycji. Miej
sca przeznaczone dla korpusu dy
plomatycznego oraz przedstawicie
li dominiów byfy przepełnione.

W kuluarach Izby panowało nie 
zwykłe ożywienie.

Posłowie prowadzą pomimo 
rozpoczęcia posiedzenia tak o2y. 
wionę rozmowy, iż częstokroć nie 
słychać odpowiedzi przedstawicieli

Rządu na zadawane im przez po
słów zapytania. Naprężenie w Iz
bie wzrasta coraz bardziej.

Pytanie postawione przez mini
stra pracy Ernesta Browna wywo
łuje burzę protestów na ławacli 
opozycji Trudno jest zrozumieć, 
co mówią ministrowie i interpelu
jący ich członkowie Parlamentu.

Na ławach konserwatystów za
czyna również ujawniać się nieza
dowolenie. Dzięki interwencji 
„Speakera" na chwilę zapanowała 
cisza. Na ławach rządowych zja
wia się minister spr. wewn. sir 
John Simon i minister dominiów 
Mac Donald.

ORĘDZIE 
KRÓLA EDWARDA VTO.
Premier Baldwin po przyby

ciu do Izby wręczy! orędzie kró 
lewskie „Speakerowi" Izby 
Gmin, który je odczytał.

W orędziu swym król Ed 
ward oświadcza, iż wysoko so
bie ceni prośby, z jakimi się do 
niego zwracano, by powziął in
ną decyzję, ale postanowienie 
jego jest nieodwołalne.

Wszelka dalsza zwłoka —■ o- 
świadcza król w swym orędziu 
— mogłaby być jedynie szkodli
wa dla narodów, którym stara
łem się służyć, jako książę Wa
lii i jako król.

Opuszczam me narody w głę
bokiej nadziei, iż droga, którą 
obrałem jest najlepszą dla trwa 
łości tronu i pomyślności mych 
ludów.

Orędzie kończy się życze
niem, by nie było żadnej zwłoki 
w wykonaniu dokumentu, któ
ry podpisał, i aby niezwłocznie 
zostały wydane zarządzenia, za 
pewniające wstąpienie na tron 
prawnemu następcy króla, bra
tu jego, ks. Yorku.

DRAMATYCZNA NARADA
RODZINY KRÓLEWSKIEJ.

W Londynie panuje przekona
nie, że król zdecydował się na ab
dykację w trakcie narady rodziny 
królewskiej, która to narada — jak 
się dopiero teraz ujawniło — od
bywała się w środę od godz. 2 do 
4 po poł. w tak zw. Royal Lodge, 
rezydencji księcia Yorku, położo
nej w parku Windsoru. Przybywa 
tam królowa matka Mary, książę

Doświadczenie Francji

Bezrobocie znika
gdy się skraca czas pracy w górnictwie

Francuski minister pracy Lebas zawiadomił urzędy pośrednictwa 
na terenie całego kraju, iż na skutek wprowadzenia 40-godzinnego 
tygodnia pracy kopalnie francuskie odczuwają brak rąk do pracy, 
zgłaszając zapotrzebowanie na 6 — 7 tys. robotników. Minister 
wzywa departamentalne urzędy pośrednictwa pracy, by rozwinęły 
akcję angażowania bezrobotnych do kopalń żelaza we wschodniej 
Francji

Yorku, książę Kentu, książę Glou
cester, księżna Mary i hr. Athlone. 
Przybył również król Edward, 
który udał się samochodem n.epo- 
strzeżeme wraz z księc.em Kentu 
tajnym wyjściem przez przylegają
cą do fort Belvedere posiadłość 
lorda Derby i prywatną drogą kró 
lewską parku Windsor do Royal 
Lodge. Zebranie rodziny królew
skiej miało charakter wysoce dra
matyczny i na nim to zapadła de
cyzja króla co do abdykacji. Człon 
kowie rodziny królewskiej, a prze
de wszystkim królowa-matka Ma
ry, niewątpliwie odegrali pr ważną 
rolę w powzięciu przez króla de
cyzji.

NAPRĘŻONA SYTUACJA 
W LONDYNIE.

Sytuacja w Londynie jest bar
dzo naprężona.

Z przedmieść ściągnięto silne 
oddziały policji, które zostały 
skoncentrowane w okolicy Parla
mentu, na wypadek, gdyby w po
bliżu Izby Gmin zaczęły groma
dzić się zbyt wielkie tłumy.

W pobliżu Downing Street sto
ją liczne grupy ciekawych. W ca
łej dzielnicy Westminster poste
runki policji zostały wzmocnione. 
W chwili, gdy premier zabrał głos 
w Izbie Gmin, siły policji zostały 
podwojone.

Rezydencję kr. Yorku, przed 
którą również stoją wzmocnione 
posterunki policji, odwiedzili licz
ni przedstawiciele świata politycz
nego.
ŻYCIORYS NOWEGO KRÓLA AN

GIELSKIEGO.
Panowanie króla Edwarda VIII 

było bardzo krótkie: trwało zaledwie 
10 miesięcy i 20 dni. Król Edward 
VIII wstąpił na tron po śmierci oj
ca swego Jerzego V, który zmarł dn. 
20 stycznia b. r.

Po abdykacji Edwarda VIII, na 
tron królewski wstępuje jego młod
szy brat, drugi syn Jerzego V, obec
ny książę Yorku, który kończy za 
kilka dni 41 lat.

Albert, Fryderyk, A rtur, Jerzy, 
książę Yorku urodził się 14 grudnia 
1895 r. w York Cottage (Sandring
ham). Ukończył on królewską szko
łę morską w Carfcmouth, po czym ja 
ko kadet w 1913 r. odbył podróż do 
Indii zachodnich. Brał udział w bi
twie morskiej pod Skagerrakiem, a 
w r. 1917 przydzielony został do 
wojsk lotniczych w charakterze pi
lota.

Po skończeniu wojny w r. 1919 
skończył prawo i nauki ekonomicz
ne w Trinity College w Cambridge. 
W r. 1920 otrzymał tytuł księcia 
Yorku. W r. 1921 został mianowany 
komandorem floty wojennej, a w rok 
później pułkownikiem pułku strzel
ców z Jorkshire.

W r. 1936 ks. Yorku został mia
nowany admirałem, generałem i mar 
szałkiem lotnictwa.

Obecnie, po wstąpieniu na tron 
księcia Yorku, następczynią tronu 
jest królewna Elżbieta, urodzona 21 
kwietnia 1923 r., która obecnie liczy 
10 lat. Młodsza córka, Małgorzata, 
liczy obecnie lat 7.

*«
*

Imienia nowego króla nie poda
jemy, ponieważ dotychczas nie zo
stało ono jeszcze podane do wiado

mości publicznej.
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(St. Os...arz, L e o n  P łochocK i)
w »re-* rew rdn lttący  Rady Naczelne) P. P. S., minister Spraw Zagranicznych R»ądu Ludo veuo; dawny 
reda'ctor n’elegalnegi .Przedfw itu" i nlelegiljiajo „Robotnika", pisarz i działacz, chorąży walki o wol
ność narodów uciśnionych

Zmarł w Warszawie w d*. 10 grudnia
po życiu pracy nieprzerwane) dla lepszego jutra Pals’ti i dla lepszego jutra poisk ch ntas ludowych.

W yprowadzenie zw łok  z ymachn Z.Z.K. przy ul. Czerwoneoo Krzyła 20 na 
cmentarz Pow ązkow ski nastąpi w sobotą, 12 grudnia o podz. 14 m. 30 .

Rada Naczelna i Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej 

Zarzad Główny Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego

WASILEWSKI
(St. Os...arz, Leon Płochecki)
wice-przewodniczący Rady Naczelnej P. P. S., minister Spraw 
Zagranicznych Rządu Ludowego, redaktor „Przedświtu** i „Ro

botnika'* w latach pracy nielegalnej, pisarz i działacz

zmarł w Warszawie, w diiu 10 grudnia
p o  6 6  l a t a c h  ż y c i a

Pamięci wiernego zawsze bojownika naszej Sprawy składa hołd 
imieniem całego klasowego ruchu robotniczego

KOMISJA CENTRALNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE
- , v .'
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Obrazek burżuazyjnej filantropii
Od dłuższego czasu przebywa w 

W arszaw ie około 70 uciekinierów, 
wydalonych z raju  hitlerowskiego. 
Było ich na początku więcej, aic 
nie mogąc znaleźć w W arszawie 
pracy, pieszo lub ja k  się dało 
opuścili Polskę.

Są to wszystko obywatele P ań 
stw a Polskiego, wyłącznie Żydzi, 
którzy w Niemczech zatrudnieni 
byli bądź jako robotnicy, bądź ja 
ko rzemieślnicy lub drobni han
dlujący.

W  W arszaw ie opiekował się 
tymi ludźmi specjalny komitet, ale 
od paru miesięcy opieka zupełnie 
ustała. Od czasu do -czasu dostaje 
taki nieszczęśnik 3 zł. na miesiąc 
od Gminy Żydowskiej, ale z tego 
wyżyć nie można.

Tymczasem z zagranicy — jak 
zapew niają uciekinierzy — wciąż 
napływ ają pieniądze na cele ucie

kinierów niemieckich, a biedacy 
ci poprostu giną z nędzy i głodu.

Przed parom a dniami zebrali 
się przed mieszkaniem prezeski 
Komitetu, pani senatorowej Schor- 
rowej, która po długich ceregie
lach przyjęła delegację. Oświad
czyła jej, iż Komitet jest rozwią 
zany, na piśmie jednak ośw iad
czenia tego wydać nie chciała.

Już swego czasu zakomuniko
wano uciekinierom, iż do ich dys
pozycji jest kwota 6000 zł., którą 
miano wypłacić upoważnionej do 
odbioru tych pieniędzy delegacji, 
wyłonionej z pośród uciekinierów, 
ale ostatecznie pieniędzy tych nie 
wypłacono i biedni uciekinierzy z 
Hitlerii nie wiedzą, co się z tymi 
funduszami stało.

W edług zapewnień tych bieda
ków, miało w tych dniach wpły
nąć na pomoc dla nich około

70,000 zł. z zagranicy. Pieniądze 
te miał otrzymać Joint amerykań
ski.

W ygłodniali i zziębnięci zebrał’ 
się wczoraj w lokalu Jointa prz> 
ul. Jasnej 11 z  postanowieniem 
nie opuszczania lokalu dopóty, do
póki ich żądania nie zostaną u- 
względnione.

Żydowska prasa  burżuazyjna 
oczywiście o sprawie tej nic nie 
pisze, gdyż woli nie zadzierać z 
potentatam i i wpływowymi ludźmi.

Poruszył tę  sprawę jedynie 
dziennik „Bundu" „Folkscajtung1-.

T ak w świetle faktów wygląda 
reklamowana przez endeków soli
darność żydowska i tak wygląda 
filantropia różnych panów i pa- 
niuś z burżuazji bez różnicy wy 
znania i rasyl

LEON W A S H

b. M in ister  S p ra w  Z a g ra n iczn y ch  R. P.,
b. członek Centralnego Komitetu Robotniczego P. P. S„ Wiceprezes Rady s Naczelnej 
P. P. S., b. poseł R. P. w Estonii, b. Redaktor „Robotnika", „Przedświtu" i szeregu 
innych organów P.P.S., Współpracownik Komisji Antropologicznej Polskiej Akademii 
Umiejętności, Prezes Instytutu im. Józefa Piłsudskiego, poświęconego Badaniom Naj
nowszej Historii Polski, Prezes Instytutu Badania Spraw Narodowościowych, Redaktor 
„Niepodległości”, Członek Honorowy „Prometeusza”, Komandor Orderu „Polonia Re- 
stituta” z gwiazdą, odznaczony Krzyżem Niepodległości, Krzyżem P. O. W. i Krzyżem 
Estońskim.

Zmarł w Warszawie dnia 10.XII 1936 r. Żona, córki, zięciowie, wnuczki, rodzina
Uprasza się o niesktadanie kondolencji

li

b. minister Sprsw Zagranlcznych Bząiu l u d m g a ,  S ły p la tn !  
i za łażony człone* Dzielnicy „Śródmieście" Organizacji War
s z e w s k ą  Po sklej Partii Socjalistycznej, zm arł 10-ga g ru in ia  
1936 r.O  te j  niepowetowanej stracie powiadamia Komitet Dziel
nicy wzywając, wszyskieb członków do udziału w pogrzebie.

K O n i T E T  DZIELNICY „ŚSÓD.IIEŚCIE11 P. P. S.

iff H P * *li *5®?™ KKJfBM ■9B3EE&

Z teatrów warszawskich
Teatr Polski. „Sułkowski11 — 

tragedia w 5-u aktach Stefana Że
romskiego.

W swoim czasie, gdy Żeromski
pisał „Sułkowskiego11, utwór bu
dził nadzieję, otwierał perspek
tywy na przyszłość, wskazywał 
na jedną z drog, czy możliwości 
urabiania woli zwycięstwa, jeśli 
nie w masie, to w wybitnej jed 
nostce, biorącej na siebie odpo
wiedzialność za wszystkich, jed
nostce, w której „nie ma zdra
dy1'.

Sułkowski z tego punktu widze
nia naieży do caiej galerii postaci 
samotnego zbawcy i jednostkowe
go ofiarnika w rodzaju Judyma, 
Czarowica, Nienaskiego.

Minęło jednak ćwierć wieku z 
okładem od tych czasów i ludzi: 
jesteśm y bogatsi o całe dośw iad
czenie minionego pokolenia, o tyle 
m ądrzejsi i o tyle — smutniejsi.

Kiedy patrzym y teraz na pierw
szy obraz sceniczny „Sułkowskie
go11 — obóz nocny legionistów poi 
skich pod W eroną w grudniu 1795 
r., kiedy słuchamy watowanych 
słów bohatera Żeromskiego, który 
obiecuje Bartkom i Wojtkom, zbie 
głym z pod bata  pańszczyźniane
go, że gdy w rócą do kraju, wydrą 
od dziedzica z bronią w ręku swo
je prawo do życia wolnego, że ów 
Sułkowski, bohater z pod Zelwy, 
im to ślubuje i zabezpiecza, — 
wiemy aż nazbyt dobrze, że boha
ter kłamie, zwodzi, deklamuje.

Wiemy, że po powrocie legio
nistów do kraju nic się nie zmie
niło, że Bartków, którzy zdobyli 
sobie praw a ludzkie na obczyźnie, 
znowu okuto w dyby, że ks. Pepi, 
wódz naczelny wojsk Księstwa 
W arszawskiego, austriackie po
rządki do chłosty włącznie wpro

w adzał do armii.

1 kiedy po tym w patetycznym 
starciu z ks. Modeny i z d 'A ntrai- 
gues^m , którzy s ta ra ją  się Suł
kowskiego przekupić i zwrócić go 
przeciw Napoleonowi, bohater Że
romskiego zapewnia, że w nim 
„nie ma zdrady11, czujemy cały 
fałsz zarówno historyczny, jak  i 
aktualny tych słów.

Cóż bowiem z tego, że Sułkow
ski oprze się ponętnym propozy
cjom i zachęcie do zdrady swego 
wodza, gdy równocześnie fałszy
wymi obietnicami rozbraja skrzyw 
dzonych i wdeptanych w ziemię 
Bartków, uśmierza ich słuszny i 
sprawiedliwy gniew, ich wolę 
czynną prowadzi na manowce i 
zdradza sztandar wspólnej im 
wszystkim rewolucyjnej sprawy.

Realnym owocem całego jego pa 
letycznego wysiłku jest dochrapa
nie się szlif generalskich w koń
cowym obrazie dram atu.

Patrząc na „Sułkowskiego11 
przez pryzm at naszycia ostatnich 
przeżyć i doświadczeń dziejowych,

stwierdźmy, że Żeromski w swojej 
sztuce przewidział dzieje zdrady 

i odstępstw a całego pokolenia Suł
kowskich, którzy tak samo, jak  
bohater Żeromskiego patetyczny
mi obietnicami wiedli za sobą 
Bartków i W ojtków, by, dopły
nąwszy do przystani, porość w 
piórka uszlifowanych dygnitarstw  
i chamów zapędzić do izb kur
nych, oświetlanych łuczywem.

Całe nieporozumienie polega na 
tym, że Żeromski, każe się nam lu
bować tą  sytuacją, że bohatera 
swego wyposaża w patos wielkich 
a nieodpowiedzialnych i zdra
dzieckich słów, bez pokrycia 
bez rezerw i bez wiary.

Że Żeromskiemu wystarcza 
szych pusty romantycznego gestu, 
by zakłam ać rzeczy najisto tn iej
sze; że piękno i wzrok bohater 
skiej śmierci ma rzekomo uspra
wiedliwiać i tłumaczyć wszystko.

N ajpiękniejsza jednak nawet 
śmierć jednostki nie rozwiązuje 
żadnego z zagadnień życia zbioro

wego i tó poetyczne zakończenie 
dram atu jest właśnie wymknięciem 
się au to ra 'p rzed  trudnością i po
w agą sprawy, dyplomatycznym za 
tarciem za sobą śladów w poszla
kowym procesie.

Uwodny czar słowa Żeromskie
go zaczyna nas nużyć i irytować 
obecnie watowanym patosem  swo
jej retoryki, beztreściowej w star
ciu z  rzeczywistością.

Dlatego wznawianie tak  w strzą
sających sztuk, jak  „Sułkowski11 
jest w gruncie rzeczy bardzo cie
kawym i sympatycznym procesem, 
świadczącym o pewnych nieunik
nionych przesunięciach i zmianie 
postawy woli zbiorowej.

Nie wiem jednak, czy dobrze ro
bi T eatr Polski, pow ierzając tytu- 
łowę rolę Juliuszowi Osterwie, któ 
ry ma za sobą długoletnią trady
cję tej roli, kreowanej zresztą z 
jednakow ą wprawą, rutyną i 
szlachetnym patosem.

Otóż w łaśnie ten sposób uję
cia tej postaci, zgodny zresztą z

intencją pisarza, wydaje nam się 
obecnie wątpliwy i mało przeko
nywujący. Może by jakiś nowy 
aktor zdołał ożywić jakoś i uwspól 
cześnić Sułkowskiego, bo — dosko 
nała zresztą i opracow ana w każ
dym calu kreacja Osterwy — da
je  nam tylko sym ulanta prawości 
i fałszercę pojęć, z którym wal
kę zawziętą toczyć będzie trzeba.

P. Malkiewiczówna mimo kul
tury gestu i wyczucia roli nada
ła postaci księżniczki zbyt wiele 
obcesowości i zbytniego m arsa na 
czole. Ciekawie i stylowo rolę ks. 
Modeny potraktow ał p. Zelwero
wicz. Mniej był udany Samborski 
w roli d 'A ntraigues^ . Doskonałą 
sylwetkę uczonego Venture'a 
stworzył p. Noskowski. Pozostałe 
role nie odbijały od wysokiego po
ziomu widowiska.

Sztukę reżyserował Juliusz 
Osterwa. Niewiele mówiące deko
racje stworzył p. Śliwiński, kostiu
my — p. W ęgierkowa.

J. N. MILLER.
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Generalne fiasko g e n e r a l n i  ofensywy faszystów
Na froncie madryckim
P/óba ataku powstańców zosta ła  zlikwidowana

Hiszpańska agencja rządowa donosi:
Pow stańcy wczoraj o św icie zaatakowali pozycje, broniące Madry

tu od strony drogi do Estramadure. Atak piechoty popierały trzy 
czołgi. D ow ództw o wojsk rządowych w  pewnym  momencie kazało  
rzucić w  stronę atakujących znaczną liczbę rakiet świetlnych. Zanie
pokojeni powstańcy wycofali się w  nieładzie.

W  Villa Verde wojska rządowe zdobyły kilka domów. Na innych 
odcinkach panuje spokój.

Lotnictwo rządowe dokonało licznych lotów  w yw iadow czych w  
okolicach Madrytu oraz nad wybrzeżem  Morza śródziem nego. 

Koszary w  Ibiza były' ponownie bombardowane.
S'

Na odcinkach baskijskich
B ask ijska rad a  kom unikuje: 

Pom im o burzy i zam ieci śnieżnej 
w o jska rządow e w dalszym  ciągu 
um acn ia ją  swe pozycje, z których 
w krótce w yruszą do*ataku.

N a froncie A lava na stronę 
w ojsk  rządow ych przeszło kilku
nastu  pow stańców .

P ra s a  h iszpańska donosi z Bil
bao, że Rząd bask ijsk i w ydal za 
rządzenie, nakazu jące  p rzedstaw i
cielom W ioch i N iemiec opuszcze

nie tery torium  bask ijsk iego  w  c ią 
gu 48 godzin.

Z B ilbao donoszą, że w środę 
w ieczorem  odbyło się posiedzenie 
Rządu bask ijsk iego , na którym  
badano  sp raw ę  utw orzenia d elega
tur Rządu bask ijsk iego , poza is t
niejącym i już  w P aryżu  i H iszpa
nii, również w krajach , położo
nych nad  Morzem śródziem nym . 
D elegatury  te  m iałyby ch raakter 
wyłącznie handlowy.

„Ł garz z Sewilli** 
przyznaje że Sewilla by ła  jednak atakowana

Gen. Queipo de Liano w przemó
wieniu przez radio dr.. 9 b. m. wie
czorem oświadczył:

„Czerwoni z powodu zastoju w 
walkach pod Madrytem krzyczą o 
swoich zwycięstwach i kontratakach. 
Lotnicy czerwoni usiłowali istotnie

atakować etapy naszych wojsk, ale 
bez skutku, gdyż zarówno w Sewil
li, jak  w innych miejscowościach,
tra f ili na przeważające i wyszkolo
ne technicznie siły lotnicze powstań
ców".

Echa strącenia samolotu francuskiego
H iszpańska agencja  rządow a 

donosi, Iż sam olot francuski, s trą 
cony przez pow stańców  w pobliżu 
G u ad a la ja ra , nie należał, ja k  p ier- 
w otnie p rzypuszczano, do tow a

rzystw a „A ir F rance", lecz był 
w łasnością am basady  francuskiej. 
Znaki rozpoznaw cze na sam olocie 
były bardzo  w yraźne, to też o o- 
myłce mowy być nie może.

Omal nie doszło do rozwodu
W sferach towarzyskich porusze

nie, Rozeszła się pogłoska, iż państwo 
X. (nazwiska nie podajemy), którzy 
pobrali się przed rokiem, m ają się 
rozejść z winy Pani domu. Pozornie 
powody nie dość ważkie. Chodai 
o to, iż Pani nie umie się zająć gos
podarstwem domowym. Wszystko 
jest nie po myśli męża, począwszy od 
kuchni, a skończywszy na podłogach. 
A więc, według oświadczenia męża, 
podłogi .są zaniedbane, po całym mie
szkaniu fruw ają mole, a niekiedy 
można złapać pluskwę, obuwie nie ma

•«»
połysku, a naczynia kuchenne są go
dne pożałowania.

W sukurs przyszła przyjaciółka 
Pani. Poradziła jej kupić w najbliż
szym sklepie wyroby fabryki „Dobro- 
lin"! do podłogi zaprawę „Dobrolin". 
do naczyń kuchennych „Mytol1, który 
wszystko myje i pierze, do obuwia 
pastę „Dobrolin", do wytępienia moli 
i robactwa „Sam".

Skończyło się szczęśliwie: Dobro-
lin pogodził małżonków.

Od chwili, kiedy Pani domu kupu
je wyroby „Dobrolin", w domu pa
nuje idealna harmonia... (x)

Nędzna komedia londyńska
Ostre wystąpienie ambasadora sowieckiego

Kom itet nadzoru  nad  nieinter
w encją uchw alił dn. 9 b. m. w ie 
czorem  spraw ozdanie , p rze d sta 
wione przez podkom isję. N a kon
ferencji am basado r ZSSR., Maj- 
skij, ostro  zaa tak o w ał delegację 
niem iecką, w łoską i po rtugalską, 
twierdząc, że od 3 miesięcy p ro 
w adzą one obstrukcję w kom ite
cie. W skutek tej obstrukcji p ra 
ce kom itetu sp ro w ad za ją  się do 
czczych słów. M ajsk ij zaprzeczał 
tw ierdzeniom  v. R ibentroppa co do 
przebyw ania żołnierzy sowieckich 
w H iszpanii. T w ierdził natom iast, 
żc 6,000 św ietnie w yekw ipow a

nych żołnierzy niemieckich walczy 
w szeregach  pow stańców  h iszpań
skich. M ajskij podkreślił, że istn>e 
je  w ielka różnica pom iędzy ochot
nikami z b rygady  m iędzynarodo
wej, złożonej z em igrantów  poli
tycznych, którzy dobrow olnie idą 
w obronie Republiki h iszpańskiej, 
a w ojskam i niemieckimi i włoskiihi 
ekspediow anym i przez odnośne 
Rządy.

N a zakończenie M ajskij w yraził 
nadzieję, że Niemcy i W łochy nie
będą przeciągać struny , bo m ogły
by na tym  w szystkim  więcej p rze
g rać  niż w ygrać.

Japonia grozi Chiflom
28 razy Chiny zryw ały rokowania z Japonią

w Gdańsku
Agencja Press donosi z  Gdań

ska:
W  kilka dni po powrocie prezy

denta Senatu Greisera z kuracji, od 
bytej w Bad W ildungen, wzm ógł 
się teror hitlerowski w  Gdańsku i 
nastąpiły m asowe aresztowania po 
lityczne.

Gdańska policja polityczna, kie
rowana przez agentów  niem iec
kiej „Gestapo", dokonywa od 6 dni 
licznych rewizyj nocnych w  m iesz 
kaniach osób podejrzanych o  azia  
łalność opozycyjną. Po rewizjach 
n as tęp u ją  a resztow an ia . P o licja  po 
lityczna twierdzi, że natrafiła na 
ślad tajnej organizacji komunisty
cznej w  W . M ieście, która działa
ła pod nazw ą „Spartakus Bund". 
Przeszło 60 osób uwięziono pod 
zarzutem przynależności do związ 
lęu Spartakusa lub pozostawania z 
nim w  kontakcie.

N iezależnie od aresztowań wśród  
rzekomych spiskow ców  komuni
stycznych, policja polityczna uwię
ziła cały szereg wybitnych działa
czy socjalistycznych w  Gdańsku. 
W śród uwięzionych socjalistów  
zna jdu ją  się: drugi prezes partii 
socjalistycznej i poseł do Volksta- 
gu, Edward Schmidt, sekretarz 
partii i poseł do V olkstagu, Jan 
Mau, oraz redaktor „Danziger 
Volksstimme" i poseł do V olksia- 
gu, Fritz W eber. Przyczyny aresz
towań wśród socjalistów  są  całko
w icie nie znane. Rewizje odbyte 
w ich m ieszkaniach nie dały  żad
nych rezultatów' i podstaw do are
sztowania.

Uwięzienie posłów  do Volksta- 
gu z pogwałceniem  prawa nlety 
kalności poselskiej jest oczyw iście  
sprzeczne z konstytucją W . Mia
sta. Opinia publiczna w  Gdańsku 
dom aga się zwolnienia uwięzio
nych posłów .

A gencja P ress  donosi z G dań
ska :

P ra sa  niem iecka przynosi zna
m ienne inform acje o po lsko-gdań- 
skich pertrak tac jach . W  drodze 
pow rotnej z B ad W ildungen do 
G dańska prezydent senatu  G reiser 
( trzym ał w  Berlinie instrukcje, jak  
sena t w  G dańsku prow adzić  m a 
rozm ow y z P olską.

Berlin polecił G reiserow i podjąć 
natychm iast bezpośrednie rokow a 
nia z P o lską w e w szystk ich  kw e
stiach , k tóre w ym aga ją  w yjaśn ie
nia.

Rozm ow y prow adzone będą jesz 
cze przed  zm ianą dyplom atyczne
go przedstaw ic ie la  Polski w  G dań 
sku. N ow y K om isarz generalny 
R. P. w  G dańsku, Chodacki, obej
mie stanow isko  w  W . M ieście do
piero w  styczniu, a zam iarem  G dań 
ska jest, ab y  pertrak tac je  polsko- 
gdariskie zakończone zostały  przed 
sesją  styczniow ą Ligi N arodów .

W  Berlinie spodziew ają  się, ze 
podjęte  rozm ow y doprow adzą do 
odprężenia stosunków  m iędzy P ol
ską a G dańskiem . G łów nym  tem a
tem rokow ań będzie kw estia  p ra 
w nego stanow iska Polaków  w 
G dańsku.

A gencja Domei donosi: P rzed 
staw iciel japońskiego  M. S. Z. u- 
dzielił p rasie  w yw iadu o ro k o w a
niach chińsko -  japońskich  w N an- 
ki.nie. O św iadczenie to stanow ić 
m a odpow iedź na krótki kom uni
ka t Rządu chińskiego, ogłoszony 
w' Nankinie, na tem at przebiegu i 
w yniku tych rokow ań. Kom unikat 
chiński m ówi, że w czasie roko
w ań Rząd japońsk i trak to w a ł po
w ierzchow nie i zdaw kow o istotne 
zagadn ien ia  sporne a p rz e d : w szy 
stkim  nalegał, aby  Rząd chiński 
zdecydow ał się na prow adzeńie 
w spulnej akcji przefciw kom unizm o 
\vi i aby  przedsięw ziął pożądane 
d la Japonii kroki w Chinach pół
nocnych. W obec tego tw ierdzenia 
kom unikatu chińskiego p rzed sta
wiciel japońsk iego  MSZ o św iad 
cza, że stanow iska Japonii do za 
gadnień , w ym ienionych przez Chi
ny, nie m ożna oddzielić od in
nych sp raw  spornych. D otychczas

Proces o strajk rolny
już 28 razy  prow adzono  ro k o w a
n ia z Chinam i. W  w yniku tych ro
kow ań Rząd nankiński przyrzeka! 
rozstrzygnąć sp raw ę odpow iedział 
ności za akcję an ty jąpońską. W  ro 
kow aniach tych w yjaśn iono  pew ne 
zagadn ien ia zasadnicze z dziedzi
ny politycznej i gospodarczej. T e 
raz jednak  Rząd chiński ośw iad
czył, że nie zam ierza prow adzić 
dalszych rokow ań, dopóki spór o 
Sui-Juan nie będzie rozstrzygnięty  
w sposób  bezstronny . , 

O św iadczenie japońsk iego  M. S. 
Z. kończy się ja k  następu je : jeżeli 
w N ankinie nie poczyni się k ro 
ków isto tnych d la opanow ania  ru 
chu an ty japońsk iego  i jeżeli ży
cie i m ienie obyw ate li japońskich  
w Chinach będzie zagrożone lub 
też p raw a  i in teresy  Japonii o b ra 
żone, Japon ia  je s t g o to w a w yciąg
nąć z tego  konsekw encje i p rzed
sięw ziąć odpow iednie kroki we 
w łaściw ym  czasie. (P A T .) .

P o d czas rozpraw y w środę i 
czw artek do przerw y południow ej 
przesłuchanych zostało  w p ro c e 
sie o za jśc ia  w O strow iu T uli- 
głowskim  łącznie 38 oskarżonych

na ogóiną liczbę 45 (sp raw ę 
dwóch oskarżonych kobiet w yłą
czono). W szyscy oskarżeni p rze
słuchani zaprzeczyli swej winie i 
zeznaniom , złożonym w śledztwie.

Ossietzky znowu zachorował
Karol von Ossietzky, który w  ty c h ! być m owy o jego w yjeździe lub o

dniach już miał wyjechać do Oslo, 
gdzie miało nastąpić wręczenie mu 
nagrody Nobla, przebywa jeszcze  
w Berlinie w szpitalu We9tend, 
W  stanie zdrowia jego nastą
piło pogorszenie. Ossietzky naba
wił się zimnicy 1 na razie nie może

wypisaniu się chorego ze szpitala.
Przy tej sposobności w ładze nie

mieckie jeszcze raz zapewniają, że 
z ich strony nie ma żadnych prze
szkód, by Ossietzky wyjechał do 
Oslo.

P otw ierdzono urzędow o ,że woj 
ska chińskie zaję ły  w ażny punkt 
s tra teg iczny  T a-M ia-O , z n a jd u ją 
cy się w odległości 100 km. na pó ł
noce -  zachód od Pei-L ing-M iao 
w  Sui Juanie. Koła urzędow e chiń 
skie są  zdania , że to decydu jąc: 
zw ycięstw o w ojsk  chińskich poło
ży szybko kres operacjom w Sui-

Juanic północnym . C ała  uw aga 
ześrodkow uje się obecnie na 
w schodnim  S ui-Juanie, gdzie stoi 
10,000 ludzi w ojska n ie regu larne
go, gotow ego do n a tarc ia . Rząd 
nankiński je s t zdania , że w ojska 
chińskie są dosyć silne, aby o d e 
przeć ten a tak .

Zgon Pirandella
W  czw artek  o godz. 8 rano 

zm arł w Rzymie na zapalen ie płuc 
słynny d ram a tu rg  włoski, Luigi 
P irandello .

Niepotrzebna
demonstracja

Niem ieckie Biuro inform acyjne 
donosi z O slo: P rzy  urzędowym  
w ręczaniu nagrody  pokojow ej No 
bla, w brew  zw yczajow i, król nor
weski nie będzie obecny. W ko
łach politycznych m ówią, że przez 
ten wym owny g est Rząd norweski 
chce podkreślić, żc nic ma nic 
w spólnego z przydziałem  nagrody  
pokojow ej N obla.

Gen. Samsonovici
w Warszawie

W czoraj przybył z K rakow a do 
W arszaw y  szef rum uńskiego sz ta 
bu generalnego , gen. Sam sonovici. 
T ym  sam ym  pociągiem  powrócił 
do W arszaw y szef S ztabu  G łów 
nego, gen. Stachiew icz, w raz z to 
w arzyszącym i mu gen. Regulskim  
i kilku oficeram i W . P.

Fosiet zenie prezydium 
Centr. Wydz. Kmiecego

z członkiniam i, zam ieszkałym i 
w  W arszaw ie, odbędzie się w p ią 
tek, o godz. 7 wiecz., w lokalu 
Rob. Tow . P rzy jac ió ł Dzieci, ul. 
3-go  Maja 2 m. 68.

Paryż i Londyn
wszczynają akcję pośrednictwa

Dn. 9 b. m. w ieczorem  londyń
skie M. S. Z. og łosiło  następujący  
komunikat:

Rząd J. K. M. i Rząd francuski 
w  ciągu tygodnia bieżącego w y
mieniły m iędzy sobą poglądy o  po 
łożeniu, wyw ołanym  przez wojnę 
dom ową w  Hiszpanii i  niebezpie
czeństwach, które wynikają stąd  
dla pokoju w  Europie.

Po rozważeniu wspólnym  poło
żenia dn. 4 grudnia zwrócono się 
do Rządów Niemiec, W łoch i Por
tugalii i ZSSR. za pośrednictwem  
ich przedstawicieli dyplom atycz
nych, aby państwa te przyłączyły  
się do W . Brytanii i Francji w  
stwierdzeniu ścisłego wyrzeczenia  
się wszelkiej akcji bezpośredniej 
lub pośredniej, zmierzającej tą lub 
inną drogą do interwencji obcych  
państw w  zatargu i aby przysłały 
swoim  delegatom  w komitecie nad
zoru nad nieinterwencją instrukcje

dla organizacji istotnej kontroli. 
Rządy brytyjski i francuski zażą
dały również od wymienionych  
4-ch państw , aby zjednoczyły się 
one w  tej spraw ie w  duchu praw 
dziw ego humanitaryzmu, by uczy
nić wysiłki dla położenia kresu za  
targowi zbrojnemu w  Hiszpanii, 
proponując pośrednictwo w  celu 
um ożliwienia wyrażenia przez całą 
Hiszpanię w oli ludności. (P A T .).

* *
*

H avas podkreśla, że podjęta
wspólnie przez Francję i W . Bry
tanię inicjatywa w  sprawie hiszpań  
skiej, o  której doniósł dn. 9 b. m. 
wieczorem  komunikat M. S. Z. bry 
tyjskiego, jest najpoważniejszym  
krokiem dyplom atycznym  od po
czątku zatargu w  Hiszpanii. W e
dług H avasa, ZSSR. traktuje ię 
inicjatywę życzliw ie, W łochy, Por 
tugalia i Niemcy proszą oczyw i
ście o  czas do namysłu.

Uil Mmi tai H i m u  l i i i
H tlerowcy uw ażają, że tylko gen. Franco można 
dostarczał broni

Niem ieckie B iuro Inform acyjne z 
ogrom nej ilości m ateria łu  Rządu 
Rzeszy Niem ieckiej w sp raw ie  po
parcia , udzielonego przez ZSSR 
R ządow i hiszpańskiem u, podaje 
następu jący  w yciąg : w  liście do
kom itetu nadzoru  z dn . 23 p aź
dziernika w  formie nieco' zam as
kow anej p rzedstaw icie l ZSSR za
pow iedział jaw n e zerw anie um o
wy o nieinterwencji. Jednocześ
nie —  pisze „Niem. Biuro Infor
m acyjne" —  R ząd ZSSR od tej 
chwili z zadziw iającą  o tw arto śc ią  
i w niesłychanych rozm iarach po
czął bez skrupułów żadnych do
s ta rczać  do H iszpanii sprzęt w o
jenny. S ta tek  za statk iem  odpły
w ał z portów  sow ieckich do Hisz
panii, w ioząc sam oloty, czołgi, 
karab iny  m aszynow e, g ran a ty  itp. 
w raz  z obsługą. T o  też nic dziw 
nego, że w  ośw iadczeniu, og łoszo
nym dn. 29 październ ika w „La 
Voz" m inister w ojny Rządu hisz
pańskiego m ógł pow iedzieć: M a
my obecnie znakom ite zao p atrze

nie w  zm otoryzow any sp rzę t w o
jenny, m amy czołgi, m amy potęż
ną flotę napow ietrzną.

Do dn. 27 październ ika do por
tów  B arcelona, A licante i W alen
cja przybyło 15 parow ców  sow iec
kich z czołgam i, sam olotam i i a -  
m unicją d la  ludu hiszpańsk iego .

Od 1 do 30 październ ika 32 pa
row ce sow ieckie przepłynęły Bos
for, o 15 z nich —  w iadom o, że  
płynęły do H iszpanii, cel podróży  
innych m iał być usta lony  w  drodze 
po łow a conajm niej była rów nież 
sk ierow ana do H iszpanii.

G azeta  „D iario  di A licante" w  
num erze z dn. 13 lis topada donosi 
z M oskw y pod ty t.: „R obotnicy 
rosyjscy  darow u ją  K atalonii 2 lo
dzie podw odne", co następu je : 
ZSSR sk łada m arynarzom  kataloń  
skim d ar w postaci 2 now oczes
nych łodzi podw odnych. O bie te 
łodzie m arynarze sow ieccy do 
sta rczą  do Barcelony, 
stąpi zm iana flagi".

gdzie na-

P r z e g lą d  prasy
„NIEMA PRZESTRZENI!"

ALE W  POLSCE JE S T !
D yktato r gospodarczy  Hitlerii, 

Schacht, w ygłosił m owę, żądając  
na gw ałt kolonij dla Niemiec, bo 
Niem cy nie m ają surow ców  (dla 
wojny?). Schacht skarżył się w e
dle znanej form uły, że Niemcy nie 
posiadają  „przestrzen i" , ale w ska
zyw ał przy tym, że P olska (!) 
p rzestrzeń  nia; posiada także te 
żyzne tereny, które o d eb ra ła  Niem 
com... „Kur. W arsz." podaje cie
kaw e szczegóły tej m ow y:

Gdyby Niemcy znajdowały się 
dziś w swoich granicach przedwo
jennych —  mówił, wskazując na 
oddane Polsce tereny agrarne  —  

wówczas wyżywiłyby się bez niczy
jej pomcy. Dodał on przy tym, że 
nie należy ze słów tych wywnios- 
kowywać jakichś zamiarów odwe
towych ze strony Niemiec (•)> i002 
mimo tych uspokajających zapew
nień dr. Schachta, jednak dalsze 
słowa, że te  właśnie stra ty  wojen
ne dotknęły Niemców w najboleś
niejszym punkcie i że na skutek  
tego są m e  żywiołem rewoltują- 
cym  w  Europie  i takim pozostaną, 
o ile nie zaradzi się temu — mó
wią wtęoz coś innego. W skazując 
na Polskę, która posiada nie tylko 
dostateczne ilości terenów agrar
nych i  produkcji agrarnej,  lecz je 
szcze nie wykorzystane rezerwy te- 
ren owe, uskarżał się dr. Schacht, 
że Niemcy rezerw tych nie posia
dają, gdyż wszystko już zostało 
wyczerpane.
T e ciągłe k iw anie w  stronę Pol

ski ze strony  naszych „przy jació ł"- 
hitlerow ców , musi zastanow ić k a 
żdego, jeśli do tychczas pow ażnie 
jeszcze się nie zastanowił...

„IKAC" ZDEMASKOWANY. 
„Kur. Poranny" kontynuuje se

rię artykułów , dem askujących 
krakow skiego „K urierka". O s ta t
nio, jak  w iadom o, „K urierek" s ta ł 
się bardzo  „pobożny" i „n a ro d o 
w y". P rzefasonow uje się stopnio
wo na „endeka". Czy w ietrzy ko
lejną „kon iunk tu rę"? N apada  te 
dy gw ałtow nie na Zw iązek N au
czycielstw a Polskiego i t. d.

I oto te  same łapy, które nieda
wno liczyły groszaki, z kieszeni 
uczniowskiej wyciągane za sączoną 
przez siebie truciznę, jęły teraz 
sięgać po monopol straży nad czy
stością etyczną i prawomyśinością 
państwową naszego narodu. P ióra
mi, na których atram ent jeszcze 
nie obsechł po uprzednim opiewa
niu hochsztaplerów i gangsterów, 
zaczęto w „IKC" sławić Jasną Gó
rę, głosić cuda św. Januarego i po
wrót do ideałów średniowiecza.

Ale przemalowawszy szyldy na 
„Pałacu Prasy", przestawiwszy 
garn itury  współpracowników w 
zespole redakcyjnym i całkowicie 
odmieniwszy tendencję swych wy
dawnictw, pp. Dąbrowski i Rubel 
nie mogli w swojej naturze prze
zwyciężyć jednego elementu, który 
okazał się silniejszy od nich, jak 
praw da -wewnętrzna zawsze silniej 
sza bywa od przybranych na ze
w nątrz pozorów. Nie pokonali w  so
bie uczucia zemsty za zniszczenie 
„Tajnego D e t e k t y w a a ponieważ 
zniszczenia tego dokonało nauczy
cielstwo związkowe, więc w jego 
szeregi uderzyła rozjuszona wście
kłość wydawców { redaktorów  
„IKC“.
D o artyku łów  „P orannego" Jesz 

cze w rócim y. K. C ł



Str. 5

S o cja lizm  a Hiszpania Najemnicy gen. Franco
„W Hiszpanii rozgrywa sią walka o wolność, 
demokracją i pokój powszechny”

W dn. 4 iJ5-go b. m. obradowa
ła w Paryżu wspólna konferencja 
przedstawicieli Międzynarodówki 
Socjalistycznej i Międzynarodówki 
Zawodowej. Konferencję zwołano 
na żąuame hiszpańskich związków 
zawodowych. Po długiej, wyczer
pującej dyskusji, powzięto jedno
myślnie rezolucję następującą:

M iędzynarodówka Socjalistycz
na  i Zawodowa pozdraw iają z ra 
dością i uwielb.en.em bohaterskich 
roboiników hiszpańskich i tow a
rzyszy z kolumny m.ęazynarodo- 
wej, którzy zmusili w roga do od
w rotu pod Madrytem, stawnym juz 
symoo.em oporu robotników prze
ciw międzynarodowemu faszyzmo
w i;

w yrażają swe najgłębsze oburzę 
nie z powodu oezuautnnych oktu- 
c.e«is.w faszystów, Morzy, utrao.w 
szy nadz.eję zdobyc.a Madrytu, 
s ta ra ją  s.ę zniszczyć go bombami, 
zabijającym i kob.ety i dzieci;

p.ęuiują w zm agające Się wciąż 
i w ciąż cynicznśejsze poparcie, u- 
dz.eiu.ne przez pausiw a jaszystow - 
s.i.e, gw a.eące praw o m.ędzyiiaio- 
dowe, generaiom rebeiiancldm, a 
zw łaszcza obecność coraz w.ęk- 
szycn ilości żoin.erzy włoskich i 
njem.ecK.cn w h.szpanii.

W  obliczu tych alarm ujących ta
któw ,

ob.e M iędzynarodówki, stw ier
dzając ponownie, że nie może być

O  aM -t W  . k i l .  U  i l 4  U i i j / ł C

legalnego Rządu Republiki hiszpań 
Siacj i m waw j c.i noru getieramW- 
krz> woprzys.ęzców i że łtząd ma 
peine praw o otrzym ania wszelkich 
środków dla swej obrony, 

uw ażają, że w chwili ooecnej na 
leży zesroakow ać wszystkie sny, 
by przeszkodzić wzmocnieniu ro
koszan hiszpańskich przez faszyzm 
cuuzoziemsrfi, dostarczający im 
broni i ludzi;

w zyw ają organizacje robotnicze, 
należące do Międzynarodówek, by 
podwoiły sw e wysiłki celem unie
możliwienia pomocy dla rokoszan; 
należy powoiac w tym celu korni 
tety współpracy międzynarodowej;

dom agają s.ę od rządów , by 
w reszc.e potożouo kres temu su. 
dalowi międzynarodowemu, że 
Franco ciągie rekrutuje na teryto 
rium, podlegającym  pewnej kon
troli międzynarodowej, w.euszosć 
swych żołdaków, których rzuca do 
w aiai z luuem n.szpa.isksm;

potw ierdzają, wobec pogwałceń 
p raw a m ięazynarodowego przez 
rządy faszystowskie, że obowiąz
kiem Rady Ligi Narodów, zwołanej 
na żądan.e Hiszpanii, jest użycie 
Wszelkich rozporządzanych środ
ków, celem przywrócenia pokoju 
nnęuzy narodami;

oświadczają, że utrzymanie po
koju, będące w najwyższym inte
resie mas pracujących wszystkich 
krajów i które wobec tego winno 
stanow ić czołowe zagadnienie rzą 
dów o kierownictwie lub w spół
udziale socjalistycznym — nr.ożc 
Umrmmsm . .vjcszmKoxmmmxtifmmmm

być zapewnione ty lko pod w arun
kiem, że DEMOKRAC |A ZAJMIE 
ZDECYDOWANE STANOWISKO 
WOBEC SZANTAŻU I GRÓŹB 
FASZYSTOWSKICH 
i wołają do robotników i przyja
ciół pokoju we wszystkich k ra
jach:

„W  HISZPANII ROZGRYWA 
3SĘ OBECNIE W  ALF A O WOL
NOŚĆ, DEMOKRACJĘ I POKÓJ 
POWSZECHNY! Naszej to wspól
nej spraw y bronią bohaterscy bo
jownicy M adrytu w walce ze zbro 
dniczym zamachem faszyzmu mię
dzynarodowego".

mordują księży katolickich i protestanckich
Drukowaliśmy parę dni temu

rozmowę naszego bare dońskie
go korespondenta z przywódcą 
Basków — ministrem Irrujo, 
który oznajmił m. in., że w o- 
kupowanych miejscowościach 
Baskongardii bandy powstańcze 
ZAMORDOWAŁY 18 KSIĘŻY 
KATOLICKICH, że biskup Pam 
peluny został przez łaszystów

S p ó r o z a b y tk i  s z tu k i
Owoce szkodliw ej działalności „i. K. C.“

Jakiekolwiek rządy były w Pol
sce od chwili odzyskania niepo 
Jiegiosci, wszystk.e dążyiy do za
tarcia rożnie dzielnicosvych, do za 
sypania przepaści, które póitora- 
wiekowa niewola wykopała poinię 
dzy trzema zaborami.

Nie było nikogo w społeczeń
stwie polskim, któryby nie pochwa 
lał tej pracy i tych wysiłków i spra 
wiedi.wość kaze przyznać, że wy
siłki te uwieńczone zostały dodat
nimi wynikami.

Jeden tylko krakowski „ilustro
wany Kurier Codzienny“ dotych
czas nie może przeboleć, że Vi/ar- 
szaw a jest stolicą Polski i od 18 
lat judzi i szczuje maiopolan prze
ciw W arszaw ie, przeciw „w arsza- 
wiakom“ i całemu b. zaborowi .o- 
syjskiemu, tak, że chwilami trud
no opędzić się wrażemu, że w „Pa 
iacu Pracy" nie wygasm tęsknota 
do „W idm a".

Tej szkodliwej agitacji „1KC." 
uleg.a pew na część opinii ma.opol 
skiej, a dowodem tego może s.u- 
żyć skandaliczna spraw a tryptyku 
św. Jana Jaim użnika oraz 13 obra 
zów polskiego m alarza z końca 
XV wieku, które należały do oo. 
Augustianów i znajdowały się w 
kościele św. Katarzyny w Krako
wie.

Obrazy te, stanowiące bezcenne 
zabytki sztuki, w zimnym i wilgot 
nym kościele św. Katarzyny w 
Krakowie niszczyły się i nikt o 
nich nie myślał. Zdaniem fachow
ców należało spraw ić drewni .ne 
szatki i zabezpieczyć je przed zni
szczeniem, ale oo. Augustianie tłu
maczą się, że nie nneli na ten cel 
odpowiednich funduszów, chociaż 
w 1928 roku sprzedali gminie Kra
kowa grunta poagustiańskie, za 
które gotów ką otrzymali przeszio 
85 tys. dolarów, a więc nie musia 
ło znowu tak być krucho z fundu
szami oo. Augustianów, by nie mo
gli spraw ić 13 drewnianych sza
fek, zabezpieczających bezcenne 
dzieła sztuki przed ostatecznym 
zniszczeniem.

W reszcie świątobliwi ojcowie 
zwrócili się do A braham a Śti^gli- 
tza, właściciela salonu antyków w 
Krakowie, i jemu obrazy te sprze
dali.

1 dopiero od tej chwili zaczyna 
się huczek w Krakowie. Zbiera się 
podpisy pod protestem  przeciwko

Ti. Mi 9 i i i  poi liinrti
Jak wiadomo, b. przywódca 

»Schutzbundu" austriackiego, tow 
Juliusz Dcutsch, pojechał do Hisz
panii,  by  b rać  udział w walce lu- 
c>u hiszpańskiego z faszyzmem.

W liście z 20 listopada do „Ar
b i t e r  Zeitung" tow. Deutsch pi- 
Sze z M adry tu :

„Bombardowanie m iasta!
Trudno robie przedstawić coś o- 

kropniejtzego. Warkot motorów ae
roplanów wroga, terkot karabinów 
Uuszynowych, huk dział przeciw
lotniczych, a po tym — bomb ae
roplanowi eh. Bomby rozdzierają 
Po środku wielopiętrowe domy, uli- 
ce są zasiane szkłem i kawałami 
Ciurów, dokoła leżą samochody,
Przewrócone naciskiem powietrza.
A do tego krzyk ludzi, straszliwa 
symfonia okropności. Wieczorem 
Wybuchły pożary. Łuny były wi
doczne z daleka. Ludzie uciekali 
u ' zniszczonych i palących się do- 
* * *  i błądzili po ulicach ze swym 
Nędznym dobytkiem.

Przeżyłem już wiele rzeczy na 
• ^ e i e ,  Ale wrażenie bombardo
wanego miasta jest o wiele strasz- I narodów ki‘% 
11 Kisze. Na froncie walczą prze-]

eieź mężczyźni że sobą. Tutaj na
tomiast morduje się bezbronnych 
starców, kobiety i dzieci. Nie do 
pojęcia, że ludzie, nazywający się 
„narodowcami", mogą spełniać ta 
ką orgię zla nad. stolicą własnego 
kraju.

Wczoraj wieczór zebraliśmy się 
we trzech na kolacji w piwnicy 
pewnej restauracji. Dokoła nas
siedzieli i leżeli uciekinierzy ze 
zniszczonych domów. Na ich war-j 
gach było jedno jedyne pytanie; 
Jak może Europa przypatrywać 
się bezczynnie podobnym zbrod
niom? Bardzo wielu skarży się na 
Anglię, a zwłaszcza r.a Francję. 
Tak ciężko nieszczęściem dotknię
ci ludzie nie mogą zrozumieć po
lityki nieinterwencji. Poznali w 
nas cudzoziemców i wciąż prosili 
nas, byśmy powiedzieli Europie, 
co się dzieje w tym nieszczęśliwym 
mieście.

Dwa dni temu spotkałem oddział 
„szutzbundowców** z Kolumny mię
dzynarodowej. Było to wzruszają
ce spotkanie ze śpiewem „Między-

sprzedaży obrazów żydow i, który 
je może sprzeda zagranicę, jak 
kolwiek wiadomo by.o, że Kząu na 
wywoź tycu dzieł sztuki zagrani
cę nie zezwoli.

Ze p. Si.egdtz nie miał zamiaru 
wywozić oorazow zagranicę lego 
dowodzi oferta jego ziożona Mu
zeum Narodowemu w W arszawie, 
iitore obrazami tymi zaintereso
wało się.

Protest miał ten skutek, że obra
zy zabezpieczono, t. j. 13 obrązow 
przewieziono z antykw ariatu otie- 
glitza na W awel, a tryptyk zosta
wiono nadal na miejscu w ołtarzu 
kociola w. Katarzyny pod nadzo
rem oo. Augusianow.

Kroniki milczą o tym, jak zała
twiono spraw ę z antykwanuszem  
Stieglitzem, czy Muzeum Narodo
we w Krakowie zapłaciło za zare- 
KWituy.cu.e O u i c - j ,  czy  n m - e  uu.  
Augustianie zwrócili poorane pie
niądze, ale to do rzeczy n.e na- 
iezy.! ..... ..

zainteresow anie się Muzeum Na 
rodowego w W arszaw ie obrazami 
krakowskimi wywołaio wśród czę
ści spoieczeńs.wa krakowskiego 
wychowanej na antywarszawskiej 
„ideologii" „II. Kur. Codz.“ istny 
atak  szału oraz napaść na kierow
nictwo Muzeum Narodowego w 
W arszawie.

W spraw ie tej otrzymaliśmy ob
szerne wyjaśnienie od prezydenta 
W arszaw y p. Starzyńskiego, z któ 
tego przytaczamy następujące w y
jątk i:

„Muzeum Narodowe w Stolicy 
ma przecież nie tytko prawo, uie 
i obowiązek, wynikający z jego sta 
tuta, zomazowan.a rozwoju i-.uitu- 
ry całego lit.roau, i musi planowo 
gromaotać dsiclit sztuki i zauytk: 
przeszłości z terenu całego kraju. 
Muzeum miało peine prawo swooo- 
dnego zakupu obrazów z kościoła 
00 . Augustianów i dobrowolnie to 
prawo ograniczyło —- co potwier
dził w swym piśmie p. Minister 
W. Hel. i Ośw. Lubi. Zmuszony by
łem zażądać od dyr. Lorentza, aby 
na przyszłość przy zakupach dia 
Muzeum nie kierowa! się przesad
nie pojętym poczuciem lojalności- - 
zwłaszcza w stosunku do instytucji 
i środowisk, które dla tego rodzaju 
postępowania nie znalazły zrozumie 
nia
/-urząd m. W arszaw y wysłał do 

Krakowa sprostowanie, iż Muzeum 
Narodowe w W arszaw ie nie za
mierza wydzierać Krakowowi dzie. 
sztuki, ale musi dbać o ich zacno- 
wanie.

O tym czytamy dalej w komuni
kacie Zarządu ni. W arszaw y:

„Po kategorycznym sprotowaniu 
nieprawdziwych informacji prze.-. 
Zarząd Miejski m. st. Warszawy 
nie tylko nie odwołano zarzutów — 
lecz ponowiono je w drugiej dekla
racji Towarzystwa Miłośników Hi
storii i Zabytków Krakowa i to

znów bez zwrócenia się o wy jaśnie
nia ani ao Dyrekcji Muzeum Naro
dowego, ani do Zarządu Miejskiego 
m. st. Warszawy. Sądzę, że to wy
starczy dla oceny opinii publicznej, 
czy tego rodzaju metody postępo
wania są. zgodne z dobrymi obycza
jami".
W reszcie p. prez. Starzyński ko 

munikat swój do prasy Kończy na
stępującymi słusznymi uwagami: 

„Nie chciałbym przypuszczać, że 
wystąpienie Towarzystwa Miłośni
ków Historii i Zabytków Krakowa 
miało być swoistą metodą przymu
szania władz miejskich Krakowa 
do zakupu obrazów. Jednakie o 
bardzo niezdrowym tle sprawy 
świadczy zestawienie w jednym zda 
niu obawy o wywóz tych obrazów 
do Warszawy z obawą o wywóz 
ich za granicę. Wybitnie chorobliwy 
stosunek do Stolicy Państwa, jaki 
zaznacza się nie tylko w tej spra
wie, wykracza już po za ramy zaś
ciankowości, którą można tolero
wać, staje się on zagadnieniem pań 
stwowym, na które cała opinia j>ol 
ska musi zwrócić należytą uwagę". 
Ten „wybitnie chorobliwy sto

sunek do stolicy Państw a" stw o
rzył wyłącznie „I.K.C.“ .

uwięziony, zaś biskup Wittorii 
wypędzony z kraju. Jak świad
czy ostatnia wiadomość z Hisz
panii, krwawe zbrodnie i ło- 
iresiwa najemników ex-genera- 
la Franco wobec duchowień
stwa trwają uadai: w Renteria 
faszyści ROZSTRZELALI w 
tych dniach DWÓCH KSIĘŻY, 
rozstrzelano również księdza 
wziętego do niewoli na statku 
„Galerna”,

Ofiarą bestialskich mordów, 
dokonywanych przez zgraje fa
szystowskie, padają również du 
chowni protestanccy. Angielski 
d zienn ik  KONSERWATYWNY 
„Spectator” ogłosił artyku* 
dziekana opactwa westmin- 
sterskiego, dr. Inge, w którym 
to artykule znajdujemy następu 
jące fakty:

W Salamance żołdacy szpic
la niemieckiego Franco ZA 
MORDOWALI miejscowego pa 
stora, jego żonę i dwoje dzieci.

W Valladolid pastora—SPA
LONO (!), oskarżając go o he
rezję.

Oficjalny organ kościoła an
glikańskiego („Church of En

gland Newspaper”) donosi róttfc 
nież o okrutnych prześladowa* 
niach duchowieństwa prote
stanckiego przez bandy po
wstańcze i występuje ostro 
przeciw „narodowo”-marokań- 
skiej kanalii ex-generała Fran
co. Organ kościelny zwraca 
się do Rządu angielskiego z ka
tegorycznym żądaniem, aby po
łożył kres stosowanym przez 
hordy powstańcze średniowiecz 
nym praktykom inkwizycyjnym.

Czy i jak protestował Waty
kan przeciwko zbrodniom do
konywanym przez „obrońców 
chrześcijaństwa” na., księżach 
katolickich, o tym nic jakoś w 
wiecie nie słychać. Wiadomo 
natomiast powszechnie, że 
dwaj księża hiszpańscy, którzy 
udali się zagranicę, aby DAĆ 
ŚWIADECTWO PRAWDZIE, 
zestali — naskutek interwencji 
nuncjusza papieskiego — nie* 
tylko wydaleni z granic Belgii, 
ale i — zasuspendowani. Po
pełnili widocznie „przestęp
stwo”. broniąc sprawy wolno
ści i niepodległości swej o;czy- 
zny,., Bd.

Dwa i pił miliarda straty
leżeli koronacja sią nie odbędzie

W związku z zatargiem konstytu- | czystość koronacyjną, 
cyjnym w Anglii, jest możliwe, te  A dalej — hotele, pensjonaty i  re- 
koronacja króla Edwarda V1U, pro- stauracje londyńskie, które przygo

towały się na przyjęcie oh. 2 milio
nów gości.

NUs dziwnego, że właśnie w Londy
nie odbywają się liczne demonstracje 
na cześć króla i nawet rozlegają się 
groźby rewolucji ( l )  w razie jego 
abdykacji.

jektowana w maju r. b., nie odbę
dzie się.

W tym wypadku groziłaby strata 
przeszło 2 'A miliarda zl. Strata ta 
dotknęłaby szereg przemysłów, 
jak: metalowy, malarski, jubilerski, 
zdobniczy, garncarski itd., które po
czyniły duże zapasy towarów na uro-

Z fronty akadem tklego
Jatt bie&nym akademikom utrudnia się życie...

W szeregu burd i aw antur na
terenie akademickim, wywo.ywa- 
nych przez faszystowskie żywic,y 
regularnie na początku każdego 
ron.u zupełnie niepostrzeżenie m.ja 
caiy szereg zarządzeń wiadz pań
stwowych czy komunalnych, go- 
azącycn w egzystencję niezamoż
nej młodzieży akademickiej. Mija 
to bez echa dzięki temu, że jedni 
zajęci są wywo.ywaniem burd, in
ni przeciwstawianiem  się iin.

W tych to w arunkach przemy
cane są — że tak można powie
dzieć — te nowe przepisy lub za
rządzenia.

Do dziś jeszcze na terenach wyż 
szych uczelni pokutują aaademicy 
starsi, którzy już to dzięki błogo
sławieństwom wojny (bo i tacy 
jeszcze są) lub też co ważniejsze 
dzięki warunkom finansowym ich 
iub ich rodzin studiując, przekro
czyli 30 lat życia.

Tych niezamożnych, którym z 
tego powodu przedłużają się stu
dia jest napewno około 90 proc. 
Ludzie ci, najczęściej studiują, mó
wiąc językiem akademickim „w 
kratkę". W ygląda to w' ten spo
sób, że rok studiują a rok pracują 
aby zarobić na następny rok stu- 
djów.

Dosyć już przykrości mają oni

Pokrewieństwa duchowe

ze strony władz akademickich, któ 
re nacierają aby jak najprędzej 
okńczyć studia.

T rzeba jeszcze wspomnieć i o 
tych, którzy zaczynają studia w pó 
źnym wieku lub je uzupełniają 
Największa procentowo ich liczba 
(około 50 proc.) znajduje się w 
.Szkole Nauk Politycznych.

Akademicy ci ponoszą wszelkie 
— ustawami i rozporządzeniami 
przewidziane — opłaty.

Trzeba zaznaczyć, że opłaty a- 
kaedmickie na uczelniach i szcze
gólnie na niektórych wydziałach 
są duże, bardzo duże. Dlaczegóż 
więc odm awia im praw , zupełnie 
słusznych i do niedawna gw aran
towanych odpowiednimi przepisa
mi.

Na początku roku akademickie
go 1935 36 Min. Komunikacji wy
dało rozporządzenie odbierające 
prawo do ulg kolejowych tym, któ 
rzy przekroczyli 30 rok życia. By- 
ia to wielka krzywda wyrządzona 
niezamożnym akademikom, bo 
przecież bogaty jeżeli wyjeżdżał to J 
podwyżka ta  nie była dla niego do 
tkiiwą.

„Dobry" przykład Min. Komuni
kacji nie dał długo na siebie cze
kać. Dyrekcja tram wajów miej
skich w W arszaw ie na początku 
bieżącego roku akademickiego wy 
dała takie samo rozporządzenie.

To już jest wielki skandal tem wię 
kszy, że nie znajduje absolutnie
żaunego usprawiedliwienia.

W roku 1935 Dyrekcja tram w a
jów wpłaciła do kasy miejskiej 
przeszio 7 milionów złotych czy
stego dochodu. W roku bieżącym, 
t. j. 1936 za okres od ł stycznia 
do 31 sierpnia „tylko" 4 i pół miij. 
złotych czystego dochodu.

Jesteśm y przekonani, że prze
pis ten został wydany bez wiedzy 
Zarządu miejskiego, jak również, 
że Zarząd miejski, ktćry dotych
czas dawał dowody dbałości o 
młodzież akademicką i w tym v.y- 
padku cofnie to zarządzenie godzą
ce w pierwszym rzędz.e n  najbie 
dniejszych.

Tego oczekują akademicy, ci 
starsi.

PRZED OTWARCIEM UCZELNI
W szeregu wyższych uczelni stoli

cy otwarto biblioteki dla użytku stu
dentów w związku z egzaminami 
wyznaczonymi im początek trymes
tru zimowego. Wstęp do biblioteki 
mają studenci za okazaniem specjal
nych przepustek.

Z. N. M. S.
Dziś, w piątek, odbędzie się zebra

nie Sekcji Samokształceniowej. Obec
ność wszystkich członków i landyda- 
tów obowiązkową.

Jedna z faszystowskich organiza- 
cyj francuskich wezwała swych 
członków do składek na... złotą sza
blę dla b. mjr. Moscardo, komendan
ta „bohaterskich obrońców Alkaza
ru''. B. mjr. Moscardo jest właśnie 
tym pomysłowym „bohaterem", któ
ry  —- nie dowierzając grubym ma
rom starożytnej twierazy — scho
wał się za spódnice kobiet f pieluchy 
dzieci, uwięzionych „bohatersko" w 
Alkazarze.

Dwadzieścia dwa lata temu — w 
r. 1914— endecki samozwańczy „Ko
mitet Narodowy" ofiarował pamiąt

kową „złotą szablę"... generalotoi 
Ruzskiemu, zdobywcy Lwowa.

W tych dwóch aktach hołdu i uzna 
nia doszukać się można nie jednej 
analogii, boć zwycięstwo rebelii hisz
pańskiej, to przecież bezpośrednie 
zagrożenie Francji i je j interesom... 
Jak to jednak ludzie o pewnym ty 
pie charakteru i umysłu spotkają się 
zawsze w czynach » pomysłach l

X

Kobstnicy popiera,ue 
sv.oje pismo
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W BIELSKU (na Śląsku Cie
szyńskim) odbyło się wielkie ze
branie robotników polskich i nie
mieckich w spraw ie Gdańska. By
ło to we wtorek, 8 b. m.

Sala Domu Robotniczego była 
pełna. Zebranie zagaił tow. A 
Pysz imieniem towarzyszy P o la 
ków z Białej i Bielska. Po niemiec
ku przemówił tow. Hónigsman im. 
niemieckiej Socj. Demokracji, wy
rażając sympatię towarzyszom 
gdańskim.

W prezydium zasiedl: przedsta
wiciele obu partyj, polskiej i nie
mieckiej.

O sprawie gdańskiej referował 
obszernie tow. K. Czapiński, przed 
staw iając cały przebieg wypadków 
w związku ż całokształtem polity
ki hitlerowskiej. W skazał na nie
bezpieczeństwa dla Polski i poko
ju, związane z polityką Hitlera.

Sala hucznymi oklaskami pod
kreślała sw ą całkowitą zgodę z 
wywodami referenta.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy zs  środy na czwartek

Ostatnie wieści i pola walk w Hiszpanii
Suksesy wojsk rządowych

W edług  doniesień z S an tander 
w o jsk a  rządow e, operu jące  w tym  
okręgu  otoczyły m iejscow ość E s
p inosa  de Los M onteros, s tan o 
w iącą  w ażną  pozycję stra teg iczną  
A ataku jące  oddziały rządow e prze 
rw ały  fron t pow stańców . Po za 
ciętej w alce w ojska rządow e zajg 
ły  m iejscow ość B arcena, położo
ną n iedaleko Espinosa, k tórej k a 
p itu lac ja  m a być kw estią  niedłu
giego  czasu. R ozproszone oddzia 
}y pow stańcze uciekają w  góry.

O godz. 21.30 w  środę mini
s te rs tw o  w ojny  ogłosiło  komuni

kat rządow y: Na odcinku Guada
lajara i na południe od rzeki Ta- 
go nic szczególnego. Na odcinku 
Som osierra powstańcy ostrzeliwu  
ją z armat nasze pozycje bez re
zultatu. Również na odcinku Aran 
juez artyleria nieprzyjacielska  
bombardowała nasze pozycje nie 
wyrządzając szkód. Na froncie 
madryckim nie było żadnej akcji. 
Nasza artyleria bombardowała po 
zycje nieprzyjacielskie, a lotnicy  
zmusili do ucieczki eskadry po
w stańcze. (PAT).

Walki w powietrzu
A gencja te leg raficzna Rządu hi 

szpańsk iego  donosi: M inisterstw o 
lo tn ic tw a kom unikuje: P ięć sam o 
lo tów  rządow ych bom bardow ało  
sku teczn ie lotn isko T ab la d a  pod 
Sew illą, gdzie zna jdow ało  się 18 
sam olo tów  bom bardu jących  po 
w stańczych . W  drodze pow ro tnej 
eskardę  zaa tak o w ało  16 sam olo
tów  m yśliw skich przeciw nika. 
D w um otorow iec rządow y  został 
stracony . O godz. 15.20 sam oloty 
„Junk res“ fniem ieckiel bom bardo - 
w r*y lo tn isko  w  A lcala de M ena-

res. Sam oloty  m yśliw skie republi
kańsk ie zaa takow ały  przeciw nika 
i jeden sam olot pow stańczy  s trąc i
ły. W  k ra ju  B asków  sam oloty  rzą 
dow e bom bardow ały  V illa Real de 
Alava. Z V ittoria nadleciało  kilka 
sam olo tów  pow stańczych. W  po 
w ietrzu  ro zeg ra ła  się w alka , w 
której 3 sam oloty  pow stańcze 
strącono , a czw arty  lądow ał przy  
m usow o i uległ katastrofie . W  
w alce tej b ra ło  udział 20 sam olo
tów pow stańczych  przeciw  6 rzą 
dow ym .

M. Leon, k tórzy  o św iadczają , że 
opuścili m iasto  pod w rażeniem  
okrucieństw , dokonyw anych  tam  
codziennie.

Na froncie pod G rado w  zdoby
tym okopie w o jska  rządow e zna
lazły list żołn ierza armii p ow stań 
czej do przy jaciela . W  liście tym 
mówi się, że „lepiej popełnić sa 
m obójstw o niż p rzybyć na ten 
front p raw dziw ej rzezi, gdzie gi
nie conajm niej 200 ludzi dziennie, 
rozstrzeliw anych  przez faszystów  
i ginących w bitw ach . P osuw am y 
się — pisze żołnierz —  jak  raki, 
to je s t cofając się, gdyż górnicy, 
k tórzy  niczego nie bo ją  się, rzu
ca ją  się na nasze okopy, jak  ty 
grysy  z dynam item  i bagnetam i w 
ręku i zdobyw ają  okopy najlepiej 
naw et bronione".

Przed abdykacją króla Anglii
W Izbie Gmin

Reuter donosi o przebiegu śro
dowych obrad Izby gmin: Attlee 
(Labour Party) zapytał, czy pre
mier m a nadzieję, że w  czwartek  
napewno złoży ośw iadczenie, 
gdyż niepokój w  społeczeństw ie 
w zrasta z powodu niewyjaśnionej 
sytuacji. Premier B aldw in: Zape
wniam Izbę, że nikt lepiej ode 
mnie nie zdaje sobie z tego spra
wy.

Bellenyer (Labour Party) zapy

tuje, czy premierowi w iadom o, że 
zwłoka w yw ołuje dla obywateli 
brytyjskich znaczne kłopoty finan 
sow e i czy w obec tego premier 
nie będzie łaskaw  w skazać Kró
low i na konieczność szybkiego  
rozstrzygnięcia kryzysu.

Premier Baldwin: M ogę zape
wnić p. Bellengera, że objaw, o 
którym m ówi, nie uszedł mojej 
uwagi.

Na tym dyskusję zakończono.

Przed ostateczną decyzją
Z Londynu PAT donosi: O godz. 

19.30 w e środę rozpoczęło się po 
siedzenie gab inetu  w  celu om ów ie
nia obecnej sytuacji, do tyczącej 
zagadn ien ia  konsty tucyjnego.

Powstańcy posuwają się jak raki
Z W alencji PA T  donosi: A gen

cja te leg raficzna rządu  h iszpań
skiego p o d a je :: N a froncie A sturii

panu je zupełny spokój. N a stronę 
w ojsk  rządow ych przeszli kap i
tan , porucznik  i 4-ej żołnierze z

u n i  wciaz i
W  Londynie, w  środę o b rad o 

w a ł „kom ite t n ie in terw encji1',  k tó 
ry  po  dyskusji przyjął przed łożo
n y  przez podkom ite t w niosek , aby 
zw rócić się do 27 p ań stw , uczest
niczących w  p racach  kom itetu z 
p ropozycją  rozszerzen ia zasady  
nie in terw encji rów nież na in te r
w encję pośredn ią  o raz  z za p y ta 
niem czy zg ad za ją  się, aby w 
pierw szej fazie rozszerzenie tej 
za sad y  dotyczyło sp raw y  w ysyła 
nia do H iszpanii ochotników .

W  toku  dyskusji toczyły się 
dość o stre  polem iki niem iecko-so- 
w ieckie, w których  stanow isko  
niem ieckie popiera ły  rów nież W ło 
chy. W  posiedzeniu tym  uczestni 
czył po raz p ierw szy  am b asad o r 
von R ibbentropp , k tó ry  w ystępo 
w a ł z oskarżeniem  Sow ietów . 
R ibben tropp  tw ierdził, że do tąd  
po  stron ie  rządu  h iszpańskiego  
w alczy  35.000 ochotn ików , p rzy 
byłych z ZSSR.

O skarżen ia odp iera ł am b asad o r 
M ajski, k tó ry  w sk azy w ał n a  fak t, 
że ochotnicy  niem ieccy, w alczący  
po  stron ie gen. F ranco, nie mogą 
być w ogóle zaliczani do ochotn i
ków , gdyż fak tycznie zostali w 
sposób  g rupow y  przez rząd  nie
miecki uzbrojeni, zaopatrzen i i w y 
słani do H iszpanii.

stawicieli Niemiec, W łoch i Sowie  
tów dołączone będą w  całości do 
sprawozdania z posiedzenia.

Apel Francji i A nglii
w spraw e wojny domowej w Hiszpanii

Z P aryża  PAT. donosi: M in i-[s ię  stanow czo  w szelkiej akcji po-
ste rs tw o  S praw  Z agr. ogłosiło  na średniej czy bezpośredniej, mo
stępu jący  kom unikat: R ządy fran 
cuski i bry ty jsk i dokonały  w  ubie 
głym  tygodniu  w ym iany p o g lą
dów  na sy tuację, ja k a  w y tw orzy 
ła  się w skutek  przed łużan ia  się 
w ojny dom ow ej w  H iszpanii i na 
n iebezpieczeństw a, jak ie  kryje 
ona d la  pokoju  europejskiego. 
S tw ierdziw szy  zgodność sw ych 
pog lądów  w  tym w zględzie, oba 
rządy  zw róciły  się w dn. 4 bm. 
za pośrednictw em  sw ych przed
staw icieli dyplom atycznych przy 
rządach  niem ieckim , w łoskim , por 
tugalsk im  i sow ieckim , by Rządy 
te  zechciały przyłączyć się do 
nich w  celu s tw ierdzen ia  swej 
bezwzględnej w oli wyrzeczenia

gącej w  jak iko lw iek  sposób  do
prow adzić  do obcej interw encji w 
konflikcie, a  w  konsekw encji by 
przesłały  n atychm iast sw ym  przed 
staw icielom  w  kom itecie londyń
skim  w szelkie instrukcje w  celu 
zo rgan izow an ia  w  pełni sku tecz
nej kontroli. T ą  sam ą d rogą ob a  
rządy  zw róciły  się do w spom nia
nych czterech rządów , aby  p rzy
łączyły się do nich w  sw ych uczu 
ciach ludzkości w  celu pow strzy 
m ania zbro jnej w alk i, toczącej 
się w H iszpanii przez zap ro p o n o 
w an ie pośredn ic tw a i ab y  um ożli
w ić całem u krajow i w yrażenie 
w oli narodu. (PAT).

mm l i n i i  i j s i r t  i
Wzmocnienie rządu to w. Bluma

Z Paryża PAT. donosi: W to r
kow a d ek larac ja  kom isji po rozu 
m iew aw czej P artii S ocjalistycznej 
i K om unistycznej, po tw ie rdza jąca  
cheć u trzym ania  w spó łp racy  i w y 
raż a ją ca  zaufanie kom unistów  do 
obecnego  rządu , jest u w ażan a  w 
kołach politycznych jako  p o w aż
ne w zm ocnienie pozycji Rządu. 
Ze strony  socjalistów  obecni byli 
m. in. na posiedzeniu  kom isji: 
M inister Spr. W ew n. M arx G or- 
m oy, M inister stanu  Paul F aure— 
generalny  sek re tarz  partii, M ini
ste r em ery tur Riviero, za stęp ca  se 
k re ta rza  generalnego  partii o raz 
pub licysta  „P o p u la ire"  Severac 
przew odniczący  sk ra jnego  skrzy
dła partii ży rom sk i, M arceau Pi- 
vert i inni. Ze strony  kom unistów  
obecni byli rów nież czołow i prze 
w ódcy  jak  T horez , D uclos i G it- 
ton.

Kom uniści mieli stw ierdzić , iż 
D eklaracje, złożone przez przed  nie chcą p row adzić  polityki nn ty -

if ! i « i  Kieszy Hit
domaga sią kolonii d a Niemiec

W ielka m ow a kolonialna dr. 
Sehach ta , w yg łoszona z okazji fu 
bileuszu  T o w arzy stw a  G eograficz 
no -  S ta ty stycznego  w e F rank fu r
cie N. M., stanow i sensację dnia: 
D ługie w yw ody  dr. Schachta , po 
p a r te  danym i cyfrow ym i, zm ierza 
ły  do udow odnien ia, że liczna i 
n ieustann ie  rosnąca ludność nie
m iecka zn a lazła  się po w ojnie na 
zby t ciasnym  obszarze , że cierpi

na b ra k  środków  spożycia, a 
p izede w szystk im  na b rak  surow  
ców  przem ysłow ych i że w łaści
w e rozw iązan ie tych trudności po 
leg a  n a  przydzielen iu  Niemcom 
odpow iednich terenów  kopaln ia
nych.

Niem cy w chodzą, jak  się zdaje, 
w  okres now ej w ielkiej kam panii 
p ropagandow ej na rzecz odzyska
nia kolonii. (PAT)

Bandycki napad na sklep
N a osiedlu T r  _ ’w ek w  W a r

szaw ie  o godzin ie 8-ej w iecz. w 
środę do zam kniętego  sklepu spe 
żyw czego  H enryka K ruszew icza 
w targnęło  czterech uzbro jonych  \ 

zam askow anych  bandy tów !
N a okrzyk  „ręce do g ó ry "  Kru 

szew icz w yjął rew olw er i n a s tą 
piła  obopó lna w ym iana strzałów . 
W  w yniku K ruszew icz i żona je 

go J a r in a  zostali postrzeleni. J t  
Jen  z bandy tów  zaś W ito ld  S ta 
n isfćw ski zos ta ł ciężko postrze lo 
ny przez w łaścic iela  sklepu w 
0 t 2 uch i p raw ą  rękę. P ozostań  
bandyci zbiegli, nic nie zrab o 
w aw szy. Rannych opatrzy ło  Po go 
tow ie i p rzew iozło  do szp ita la , 
gdzie b an d y ta  S tan is ław sk i zm arł.

rządow ej, a depu tow ani T horez i 
G itton ośw iadczyli, że na p rzysz
łość skłonni są udzielić rządow i 
poparc ia  „bez zastrzeżeń". Dep. 
T horez zaznaczył, iż naw et w 
sp raw ie  h iszpańskiej istnieje m o
żliw ość w yrów nan ia  różnic m ię
dzy Rządem  a  kom unistam i.

Ten zw ro t w stanow isku  komu 
nistów  francuskich tłom aczony 
jest jako  bezpośredni refleks zm ia 
ny tak tyk i R ządu sow ieckiego. 
Z m iana ta  nastap iła  w  m omencie, 
kiedy am b asad o r ZSSR, M ajski 
w ystąp ił na kom itecie londyńskim  
z w nioskiem  o zakazie  w yjazdu  
ochotników  zagran icznych  do Hi
szpanii i o zaostrzen ie  kontroli 
m iędzynarodow ej.

w płynąć też m iała rezo lucja  N a
czelnej R ady G eneralnej K onfede
racji P racy , do m ag ająca  się „od 
rządów  p ań stw  dem okratycznych, 
by  podjęły w spó lne dzia łan ia  w 
łonie kom itetu londyńskiego  na 
rzecz uniem ożliw ienia dostaw  wo 
jennych przez p ań s tw a  faszystów  
skie pow stańcom  hiszpańskim ".

T ego  rodzaju  dek larac ję  należy 
tłom aczyć jako  pew nego rodzaju  
akcep tac ję polityki p rem iera Blu
ma i min. D elbosa.

W  kołach politycznych podkre 
ślają , iż porozum ienie pom iędzy 
socjalistam i i kom unistam i zape
w nia obecnem u rządow i na p e 
wien czas spokój na terenie p a r 
lam entu i um ożliw i uchw alenie

Reuter zaznacza, że król d o 
tychczas nie pow zią ł żadnej de
cyzji, ale p raw dopodobn ie  pow eż 
mie ją  przed  czw artkow ym , po 
południow ym  posiedzeniem  Izby 
Gmin, na k tórym  oczekiw ane jest 
ośw iadczenie B aldw ina. (PAT).

Mimo dłuższej n a rady  nocnej i 
mimo odbytego  w  środę przeszło 
dw ugodzinnego  posiedzenia g ab i
netu, prem ier B aldw in nie m ógł 
udzielić Izbie Gmin żadnych  do 
datkow ych w yjaśn ień  co do k ry 
zysu. B aldw in zapow iedzia ł je 
dnak, że spodziew ać się należy 
ośw iadczenia w  czw artek . Aczko! 
wiek nie oznacza to  jeszcze, aby 
decyzja zosta ła  przez k ró la  o s ta 
tecznie pow zięta , to  jednak  fakt, 
że członkow ie w iększości rzą d o 
w ej otrzym ali w ezw anie, b y  byli 
obecni w  czw artek  w  Izbie, zdaje 
się w skazyw ać na to , że rząd  spo 
dziew a się w ażnych  decyzji.

Jaka i kiedy nastąpi 
decyzja króla

Zdaniem  angielskich  kół p a rla 
m entarnych  k ryzys konsty tucy jny  
zb liża się ku końcow i. P anu je  
przekonanie, jak  zaznacza  Reuter, 
iż król obecnie m a w yłącznie do 
w yboru  w yrzeczenie się p ro jek
tów  m ałżeństw a lub  abdykację . 
Rozm ow y, jak ie  się toczą z człon
kam i rodziny kró lew skiej i z ra d 
cam i praw nym i św iadczą  raczej 
o tym , iż król sk łan ia  się ku abdy  
kacji.

P rzew idyw ania , że w  czw artek  
nas tąp i ab d y k ac ja  zyskały  n a  si
le, gdy  dow iedziano  się, iż m ini
strow ie  zebrali się w  środę  w ie
czór n a  posiedzenie gab inetu , nie 
w iedząc, ja k a  będzie  decyzja 
króla. (PAT).

Abdykacja nieunikniona
LONDYN. (PAT). O ficjalni rze

cznicy R ządu udzielili p rasie  a n 
gielskiej w yjaśn ień , z k tórych  w y 
nika, że król postanow ił ab d y k o - 
w ać. W  kołach p rasow ych  p rzy
puszczają , że do  parlam en tu  w nie 
siony zostan ie p ro jek t u staw y , za
tw ie rd za jący  ab d y k ację  i u s ta n a 
w ia jący  now ą sukcesję tronu .

Co myśli P. S im pson?
Reuter donosi z C annes: Lord

B row nlow  ośw iadczy ł: P an i Sim p 
son w  trakc ie  n a ra d  nie podp isy 
w ała  żadnych dokum entów . Je j 
ad w o k a t konferow ał z n ią  o  sp ra  
w ach  w yłącznie o sob iste i na tu ry .

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i 2-ej)

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

Masowe wypadki górnicze

N a stanow isko  kom unistów  budżetu .

Kronika Zagłęb a Dąbrowskiego
0 pomoc dla bezrobotnych
w  Zawierć y

W nocy z wtorku na środę w pod 
ziemiach kopalni „Barbara11 wyda
rzył się tragiczny wypadek. Wsku
tek przedwczesnego wybuchu ładunku 
górniczego, założonego w ścianę wę
glową, dwóch górników: 31-letni
Augustyn Wróblewski i 36-letni Win 
centy Grzyb odnieśli ciężkie rany. 
Wróblewski wkrótce po wypadku 
zmarł, osierocając żonę ł kilkoro 
dzieci. Drugiego górnika odstawiono 
do szpitala.

Równocześnie niemal w podzie
miach kopalni „Lech11 zwały węglo
wo zasypały robotnika Ignacego 
Kurka, który poniósł śmierć na miej 
scu.

Wreszcie w kopalni „Jacek11 do
znał zmiażdżenia nóg, wskutek ober 
wania się węgla ze stropu, robotnik 
Wacław Cebula.

W kopalni „Giesche11 w Nikiszow-

cu wydarzył się tragiczny wypadek, 
którego ofiarą  padł sztygar kopalni 
Gustaw K apusta.

W podziemiach kopalni powstał 
drobny pożar. Celem zlikwidowania 
pożaru zjechała do podziemi grupa, 
złożona z 4-ch robotników, zaopa
trzonych w maski gazowe, pod kie
rownictwem sztygara Kapusty. Za
daniem kolumny ratowniczej było 
uszczelnienie tamy, aby nie dopu
ścić do rozszerzenia się pożaru. Gdy 
kolumna przybyła w pobliżu miejsca 
pożaru, sztygar pozostawiwszy 
swych pomocników odszedł sam do 
tamy, lecz po chwili zemdlał zatruty 
gazami. Mimo natychmiastowej po
mocy sztygar, nie odzyskawszy przy 
tomności, zmarł.

W podziemiach odkrywki węglo
wej pod Sosnowcem poniósł śmierć 
robotnik Tomasz Zagrodnik.

------------- n -----------

ą f jadomoścl ^ portow e
S e n s a c je  sim a

W  dniu 3 g rudn ia  1936 r. od b y 
ło się posiedzenie R ady M iejskiej, 
na którym  tow . radny  A. Jędrycha, 
w im ieniu klubu radnych P. P. S., 
zgłosił dw a nagłe w nioski w  sp ra 
w ie bezrobotnych .

P ierw szy  w niosek dotyczył u-

PKOF. RUDOLF WACEK LAU
REATEM NAGRODY DZIENNI

KARSKIE I.
We środę w sali konferencyjnej 

Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 
w Warszawie odbyło się posiedzenie 
komisji nadawczej nagrody dzienni- 

. karskiej PUW F, dla najwybitniej- 
w szystk ich  m iast Polski, ale robi .szego dziennikarza sportowego w
w rażenie zapom nianego  przez 
czynniki urzędow e, w idzi się tu 
bezrobotnych , k tórzy  jak  cienie, 
snu ją  się po  ulicach, w zg lędn ie w y 
s ta ją  pod  urzędem  P o śred n ic tw a 
P racy , zw łaszcza pod m agistra tem

proszczenia formalności w  spra- Zim a już jest w  całej pełni, bezro
w ie w y d aw an ia  bezrobotnym  zasił 
ków  z Funduszu  P racy . W sku tek  
w szelkiego rodza ju  form alności 
bezrobotn i nie o trzym ują  należne
go im zasiłku , a jednocześn ie o d 
m aw ia im się pom ocy z akcji d o 
raźnej.

N ic też dziw nego , że w śród  bez
robotnych  panu je  tak  w ielkie ro z - klub radnych m iejskich P. P. S., 
goryczenie j zażąd ał w  kategorycznej form ie

D rugi w niosek dotyczył p rzy j- p rzy jścia  tym  najszczęśliw szym  z 
ścia z pom ocą na zimę w  postaci nieszczęśliw ych z natychm iastow ą 
akcji do raźnej tym , k tó rzy  nie m a- pom ocą —  i to  tak ą , ab y  mogli

botni całym i falangam i ob legają  
m ag istra t, żąd a jąc  pom ocy z akcji 
do raźnej. Pom im o zapow iedzi o 
przyjściu  nędzarzom  z pom ocą 
bezrobo tn i nadal pozostaw ien i są. 
w raz  z dziećm i, sw em u w łasnem u 
losowd.

W  zrozum ieniu pow agi chw ili,

ją  p raw a  do u staw o w eg o  zasiłku z 
F unduszu P racy .

Z aw ierc ie  znane je s t jak o  m ia
sto  nędzy i g łodu , posiada jące  n a j
w iększy p rocen t bezrobo tnych  ze

żyć, w raz  rodzinam i, jak  ludzie.

B ezrobotni nie żeb rzą  lecz żą 
d a ją  tego , co im się słuszn ie n a 
leży.

roku bieżącym.
Nagrodę powyższą przyznano 

prof. Rudolfowi Wackowi ze Lwo
wa. Laureat jest jednym z najpierw 
szych w Polsce dziennikarzy sporto
wych i posiada wybitne zasługi na 
polu zarówno dziennikarstwa sporto 
wego jak i działalności sportowej.

eofes
O MISTRZOSTWO BOKSERSKIE 

W ARSZAW Y KLASY B.
Mecz bokserski Gwiazda — Skra 

o drużynowe mistrzostwo _ Warszawy 
w klasie B, rozegrany późno wieczo
rem we wtorek w sali Gwiazdy, za
kończył się wynikiem remisowym 
8 :8 .

Warszawianka — Broń (Radom) 
16:0 Valkover Wobec rezygnacji za 
rządu K. S. Broń z rozegrania o- 
statniego meczu o mistrzostwo klasy 
B z Warszawianką w Radomiu, przy 
znano Warszawiance zwycięstwo val- 
koverem.

Tabela mistrzostw klasy B przed
stawia się następująco: 1) Legja
mistrz klasy B. 13 pkt. st. zwyc. 
84:28. 2) Czechowice 11 pkt. st. 
zwyc. 84:28. 3) Skra 7 pkt. st. zwyc. 
59:53. 4) Warszawianka 6 pkt. st.
zwyc. 57:55. 5) Fort Bema II 5 pkt.

st. zwyc. 50:46. 6) Broń 5 pkt. st. 
zwyc. 40:72. 7) Gwiazda 3 pkt. st. 
zwyc. 24:56. 8) Orkan 2 pkt. st.
zwyc. 26:70.

We wtorek odbyło się w Warsza
wie towarzyskie spotkanie bokser
skie rezerw Makabi i CWS. zakoń
czone zwycięstwem Makabi w sto
sunku 8:6,

MECZE BOKSERSKIE NA 
PROWINCJI.

We Lwowie we wtorek wieczorem 
rozegrany został w ramach „dnia- 
PZB11 mecz bokserski pomiędzy re
prezentacjami Lwowa i Lublina- 
Mecz zakończył się zwycięstwem 
Lwowa w stosunku 12:4.

W Wilnie w meczu bokserskim 
AZS Wilno odniósł zwycięstwo n a d  
zespołem KPW Bydgoszcz w sto
sunku 14:2.

W Stanisławowie w meczu bok* 
serskim Revera pokonała Rekord ze 
Lwowa w stosunku 10:6.
NIE MA ZAKAZU KONKURENCI! 

W  BOKSIE.
Głośna swego czasu sprawa za

targu IKP. z zarządem ŁOZB. n» 
tle istniejącego jakoby w Łodzi z*' 
kazu konkurencji w boksie, zakoń
czyła się porażką IKP., albowiem ** 
rząd ŁOZB. stwierdził, że zakaz k°® 
kurencji w boksie nie istnieje. op>e' 
rając się w tym orzeczeniu na d e # '  
deracie walnego zgromadzenia km' 
bów łódzkich. .

Równocvśnie znrząd ŁOZB. od 
rzucił żądania IKP. w sprawie oo  ̂
szkodowania w wysokości 600 zł -^ 
tytułu strat poniesionych na mecZj* 
PKS. (Śląsk) — IKP. na sku**  
urządzenia konkurencyjnego 
bokserskiego przez Hakoah * 
kowskim Wawelem.



str. 7
Po roKowaniach
o umowy zbiorowe w rolnictwie
Nadzwyczajne Komisje Rozjemcze p r z y s t a ł y  do prscy

Rokowania o  nowe umowy zbio 
rowe w rolnictwie nie dały żadnych 
rezultatów: ziemianie wykazali je
szcze raz, że nie rozumieją ruchów 
społecznych i chcieliby wiecznie 
wzmagać wyzysk pracy robotni
czej — widocznie, że bunty głodo
w e zostaną stłumione przez poli
cję. Strjaki robotników rolnych w 
iUaiopoisce i na południu Lubelsz
czyzny, krwawe zajścia na folwar 
kach — nic obszarnikom nie mó- 
w.ą. Zjawiska te traktują raczej 
jai;o zlo, wynikające ze „zbrodni
czej agitacji”, której policja nie po 
trafiła na czas ukrócić.

To tez przedstawiciele Związku 
Ziemian w Komisjach Polubow
nych żądali dalszego pogorszenia 
warunków pracy, odrzucając je
dnocześnie jaknajbardziej katego
rycznie wszystkie żądania robotni
cze. Wycofali się nawet z niektó
rych spraw, które zobowiązali się 
latem b. r. uwzględnić w no
wych umowach.

Związki zawodowe zażądały u- 
reguiowania warunków pracy, 
stw.erdzając, że jedynie w ten spo
sób można zagwarantować nor
malną pracę na roli.

Na czoło zagadnienia w woje
wództwach centralnych wysuwa 
się sprawa dochodzących robotni
ków roinych, niezamieszkałych w 
budynkacii dworskich. Liczba ta
kich robotników bezustannie wzra 
sta, a ponieważ nie są oni objęć, 
umowami, przeto wyzysk ich jes. 
niczem nieskrępowany. Kilkudz.e- 
sięciogroszowe wynagrodzenia 
dzienne, niejednokrotnie konfisko
wane bezkarnie przez pracodawcę 
z  jednej strony powodują redukcję 
stałych robotników, z drugiej zas 
stanowią przyczyny ostrych kon
fliktów. Np. w Ostrowiu pow. ru- 
deckitgo dopiero po tragicznej 
śmierci 7 robotników osiągnięta zo 
stała podwyżka płac o  200 procent.

Druga sprawa — to podwyżka 
wynagrodzeń wszystkich katego- 
ryj robotników. Nadzwyczajna 
Koniisja Rozj. przez szereg lat ob
niżała place, wywołując coraz wię 
ksze rozgoryczenie. Czyż może 
być zadowolona naprzykład ko
mornica, zarabiająca za dzień cięż 
kiej pracy aż 20 groszy zimą i 25 
groszy latem, albo dorosły chłopak 
zdolny do wszystkich robót, który 
pracując tylko w sezonie otrzymu
je 70 — 100 groszy za dzień pra
cy?

Dalej idą żądania skrócenia cza 
su pracy przeciętnie do 8 godzin 
n?. dobę, co jeszcze daje w okre
sie żniw pełne U  godzin pracy po 
za dwugodzinnym obrządkiem in
wentarza, umożliwienia korzysta

nia z prawa do trzymania 2 krów 
i szereg innych spraw, których tu, 
by nie nużyć czytelnika, nie w y
szczególniamy.

Wbrew opinii Związków, uwa
żających, że Rząd nie powinien 
wtrącać się do zatargu, powołane 
zostały Nadzw. Komisje Rozjem
cze, które mają ustalić nowe w a
runki pracy w rolnictwie. Posiedzę 
nia dla województw centralnych 
rozpoczęła komisja 10 grudnia, a 
dla województw zachodnich (gdzie 
mówiąc nawiasem obszarnicy w

Komisji Polubownej zachowali się 
po chamsku) rozpocznie w kilka 
dni później.

Rząd zatym rozstrzygnie na ja
kich warunkach mają pracować ro 
botnicy rolni. Dziś możemy stwier
dzić tylko: jeżeli Komisja rządowa 
nie wzniesie się ponad ciasny ego
izm obszarnictwa, to orzeczenie 
nie spełni swego zadania, nie za
bezpieczy normalnej pracy na roli 
w przyszłym roku.

Marian Nowicki.

N ien a w iść

sięgająca aż

Z G ó rn e o o  SlasEcft

W Katowickie] Kasie Chorych
Potępienie komisarskfej gospodarki

W  ub. czwartek odbyło się po
siedzenie W ydziału Ogólno-M iej- 
scowej Kasy Chorych na miasto 
Katowice. W ydział kasy zajął się 
spraw ą rozwiązania poprzedniego 
W ydziału i Zarządu Kasy, oraz 
gospodarką komisaryczną w tej 
Kasie. Podstaw ę dyskusji stano
wiło spraw ozdanie Zarządu, prze
dłożone W ydziałowi, a uchwalone 
jednomyślnie przez wszystkich 
członków, a więc także przez ów
czesnego komisarza Kasy, a obec
nego członka Zarządu, p. W. Cza
plickiego.

Sprawozdanie stwierdza, że 
rozwiązanie W ydziału i Zarządu 
Kasy w roku 1933 nie miało żad

nych podstaw , że zażalenie Z arzą
du przeciwko rozwiązaniu W y
działu i Zarządu nie zostało roz
strzygnięte, dalej — że wyznaczo
ne przez Z arząd  wybory do Kasy 
zostały odwołane i Kasie narzuco
na przez trzy lata gospodarkę ko
m isaryczną. W czasie tej komisa
rycznej gospodarki nastąpiło  b ar
dzo poważne pogorszenie św iad
czeń na rzecz członków i człon
ków rodzin ubezpieczonego.

Obszerne streszczenie spraw o
zdania, będącego nie tylko potę
pieniem komisarycznej gospodarki 
w Kasie, ale także metod, stoso
wanych wobec tej instytucji spo
łecznej, podamy oddzielnie.

do... kfcłbss
N a Śląsku Opolskim ukazało 

Się rozporządzenie władz niemiec
kich, które wymownie świadczy o 
rozpętaniu nienawiści do wszyst
kiego, co polskie. Złość niemiecka 
wyładowała się tym razem na... 
kiełbasie.

Mianowicie na Śląsku Opolskim 
nazywano zwykłą kiełbasę: „Poi- 
nische W urst“, a kiełbasę polęd
wicową, zw aną u nas krakowską,

„Krakauer W urst".
W  myśl rozporządzenia władz 

niemieckich „Poinische W urst * ma 
się odtąd nazywać „M ełtwurst", a 
krakowska — „Obersćhiesische 
Roh“ (Górnośląska surow a). 
„Krakauer W urst gckocht" (goto
w ana) ma się obecnie nazywać 
„Oberchlesische Roli gekocht".

Zarządzenie to wywołało zrozu
miałą sensację.

W ia d o m o ś c i z  ca te
P d l S A l

Z sali satfowel stolicy

ZASTRZELENIE PRZEMYTNIKA.
Na odcinku Rudziszki pow iat wi 

leńsko -  trocki, patrol K. O. P. spo
strzegł trzech ludzi, którzy prze
kroczyli granice z Litwy do Polski 
z przemytem.

Na w ezwanie patrolu przemytni
cy zaczęli uciekać. Za uciekający
mi odano kilka strzałów , od któ
rych jeden z przemytników został 
zabity, dwaj inni zdołali zbiec.

BURMISTRZ ZAWIESZONY 
W CZYNNOŚCIACH.

Poznański urząd wojewódzki za 
wiesił w czynnościach długoletnie
go burm istrza miasteczka Ostro
róg, Rechajma.
SKRYTOBÓJCZY STRZAŁ DO 

SOŁTYSA.

Jan Zańkowicz Unicki, sołtys gro 
mady Roztoczki, pow. Dolińskiego, 
został zabity trzem a strzałam i w 
szyję, w głowę i pierś. Sprawcy do 
tąd niewykryci.

NADUŻYCIA W ZW. INWALI
DÓW W ROPCZYCACH.

W  Powiatowym  Związku Inwali
dów W ojennych w Ropczycach,

pow. Rzeszowski, starostw o doko
nało ilustracji i stwierdziła nadu
życia. W wyniku spraw ę skierowa
no do prokuratora.

Ze względu na toczące się śledź 
two bliższych szczegółów podać 
nie możemy.
SKUTKI BAWIENIA SIE BRONIĄ.

W  Tuszowie Narodowym, pow. 
Tarnow ski, Stanisław Rzetnik, ma 
nipulując rewolwerem, spow odo
wał wystrzał. Kula ugodziła go w 
serce. Ofiara własnej nieostrożno
ści w godzinę po wypadku zmarła.
SKAZANIE WÓJTA I SEKRETA

RZA.
Przed trybunałem Sądu Okręgo

wego w Rzeszowie, na sesji wyjaz 
dowej w Tarnobrzegu, odbyła się 
rozpraw a przeciwko b. wójtowi 
gminy Grębów, Rembiszowi i se
kretarzowi gminnemu, Janeczce, os 
karżonym o dokonanie kilku nadu
żyć. Sąd skazał Rembisza na pół 
roku, zaś Janeczkę na rok więzie
nia, orzekając wobec obu utratę 
praw obywatelskich na lat pięć.

OSZUŚCI UKARANI.
Sąd Okręgowy w W arszawie 

rozpatryw ał spraw ę 3-ch oszu
stów , którzy podszyw ając się pod 
działalność filantropijną wyzyska
li cały szereg ludzi, oczywiście 
pieniądze chowając do własnej 
kieszeni.

Oskarżony Stefan Degórtki ma 
zresztą za sobą już 11 wyroków. 
Oskarżeni fabrykowali sobie listy 
różnych dostojników kościelnych 
i na ich podstawie naciągali iudzi, 
twierdząc, że zoierają na studen
tów - gruźlików.

Sąd skazał Nowakowskiego na
9 rnies. więzienia, Degórskiego na 
1 rok więzienia i Nawrockiego na
10 miesięcy więzienia.

UMORZONA SPRAWA.
W sądzie grodzkim XX!I-go od

działu w W arszaw ie odbyła się 
wczoraj spraw a z oskarżenia łusz- 
czarnl ryżu w Gdyni braci M azu
rów przeciwko biuru przewozu 
statkam i „N aw igator" o samowol
ne zatrzym anie ładunku ryżu w ar
tości 300 tys. zł. Sprawę umorzo*

' no.

INŻ. SIERZPUTOWSKI ZNOWU 
PRZED SĄDEM.

Przed Sądem Okręgowym w 
W arszawie rozpoczęła się wczo
raj spraw a inż. Sierzputowskiego, 
b. urzędnika Głównego Urzędu 
Miar, skazanego nie tak dawno za 
nadużycia przy sprzedaży term o
statów , które acz nosiły tabliczki 
„made in England" byty fabryno- 
wane przez oskarżonego. Inż. 
Sierzputowski, docent politechniki 
w arszawskiej, tym razem znalazł 
się przed sądem oskarżony znowu 
o szkodliwą działalność na szkodę 
tegoż Urzędu.

Działalność oskarżonego tym ra 
zem, jak mówi Akt oskarżenia, mia 
ła na celu zniesław ienie tej p ow a
żnej placówki, szerzenie fałszy
wych wiadom ości i w yw ołanie nie 
pokoju publicznego.

P. Sierzputowski po dość nie
ciekawej historii z termostatami 
poczuł przypływ talentów publicy
stycznych i na łamach „Kuriera Po 
rannego" i „Gazety Polskiej" w r.
1934 rozpoczął kampanię przeciw  
ko Urzędowi i dyrektorowi jego
Zdzisławowi Rouszerowl.

.

W artykule p. t. „Prawdziwe o- 
blicze g łów nego urzędu miar —• z a ! niż 1. grudnia 1935 r.

Konkurs na pro’ekty 
ełyk itt na pudełka
d o  z a p a ł e k

Instytut P ropagandy SztuN
rozpisał konkurs na projekty ety
kiet na pudełka do zapałek. Z a
daniem konkursu jest opracow a
nie: a ) sześciu projektów na pu
dełka o typie luksusowym, które 
by stanowiły grupę, b) jednego 
projektu na pudełko o zupełnie 
odrębnym typie, mniejszego for
matu. Tem at dowoiny. N agrody: 
w grupie a) 1 — 600 zł., I! — 400 
zł., III —- 250 zł.; w grupie b) i — 
250 zł., II — 150 zł. Termin nad
syłania prac upływa 1 lutego 1937 
roku.

Szczegółowe warunki konkursu 
wydaje bezpłatnie kancełarja In
stytutu P ropagandy Sztuki, W ar
szawa, Królewska 13.

Śmierć
poa zwełami węgla

W otw artym  szybiku w Wojko
wicach Komornych zawalił się cho 
dnik. Pod gruzami oberw anego blo 
ku węgla zginął 47-letni robotnik 
Józef Janos. Po 10-godzinnej akcji 
zwłoki ofiary wypadku wydobyto 
z pod zwałów węgla i odstawiono 
do kostnicy.

K^eik racjisswy

Siały wprosi 
M łiosŁcnaczy w Polsce

N a dzień X grudnia 1936 r. zareje
strowanych w ttełsce radio-abonentów 
było 606.298 czyli o 32.906 więcej niż 
1. listopada r. b., a o 147.767 więcej

paraw anem  nauki" p. Sierzputow
ski podał całą w iązankę zarzu
tów tego typu, jak : oskarżenie u- 
rzędu o stosowanie fałszywych na 
rzędzi mierniczych, św iadom ego o- 
szustw a ze strony urzędników itd.

P. Sierzputowski nie zaw ahał się
naw et zarzucić pracownikom  urzę
du, iż są „nierobami i nieukami", 
a swoim wystąpieniem starał ,się 
skom prom itować placów kę nauko
wą naw et na terenie międzynaro
dowym.

Proces, ze względu na dużą ilość 
świadków, potrw a dw a dni. Oskar 
ża prok. Zimiński, z ram ienia znie 
sławionego urzędu i dyr. Rousze- 
ra w ystępują adw. adw. Niedziel
ski, Mikulski i Czyżewski. Brom 
adw. Szurlej.

Spraw a obecnie rozpatryw ana 
nie jest ostatnią spraw ą p. Sierz
putowskiego, który ma jeszcze w 
perspektywie trzeci proces.

I. K.

Największy przyrost aboentów wy
kazuje Dyrekcja Warszawska 14.464 
Lwowska — 3.861, Wileńska —3 356, 
Krakowska — 3.268, t. j. te dyrekcje, 
gdzie stosunkowo najwięcej jest ra
diosłuchaczy detektorowiczów.

Z pośród miast największy przy
rost wykazują: Warszawa — 6.252, 
Lwów — 3.986, Łódź — 2.548, Wil
no —- 1:636 i Kraków — 1.615.

W
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B A R Y K A D Y
x rosyjskiego prseloiyla 
HALINA PILICHO MISKA

— Wiesz, rozstrzygnąłem moją sprawę, — powie
l a ł  stary. — Od niedzieli kończę z tym idiotycz
nym czytaniem gazet. Jakaś giełda się tu zrobiła. 
Co? Tak, i naturalnie — to nie moja rzecz.

Akurat Michut wszedł, aby zawiadomić o propo
zycjach, które księgarnia otrzymała w ciągu przed
południa.
..•i- % i

— Przynoszono papiery Lamberfa, —* powie
dział, — teg0| ^ óry  poległ koło Businvalle. Projekt 
Podróży na biegun Północny.

*— O, to jest nasza rzecz. Proszę kupić, —* wydał 
Polecenie.

— Oferują nam również szkice do „Salome" Re - 
^not, który również poległ.

Kupić, kupić, — powiedział szef.
Młody Thibaud i malarz wyszli na ulicę.

Poradź-że ojcu, aby nabył wszystkie materiały, 
udzieź obiekty sztuki, osierocone pod Businvalle,—  

^ w iedzia ł Bouisson z przykrym i złośliwym uniesie
niem. —  Będzie to zdumiewająca kolekcja. Albumy 
^ gn eau x  ze szkicami nowych obrazów, nieukoriczo 
fte badania Lamberta, wiersze Billareta, zeszyt wy- 
P^lazków z dziedziny fizyki jakiegoś rozerwanego 
P^żez bombę uczonego, symfonia nowego Wagnera,

óremu bagnet wypruł kiszki

- Kolekcja nie da ani jednego sous zysku.
— Za to pokaże, czym jest nasza cywilizacja,
— A, tak, może to. Ale wiesz przecież, że i ja 

i ojciec nie mamy zasadniczych zastrzeżeń ani wobec 
wojny, ani wobec gilotyny. Zabijanie jest prawem 
naturalnym i kara śmierci jest najzupełniej legalna, 
Tym bardziej wojna. Jednakże, —- młody Thibaud 
ruchem ramion zrzucił na ręce narzutkę, — mam 
widocznie jakieś perwersyjne instynkty, ponieważ 
mimo to mierzi mię widok przelewanej krwi.

Uczniacy szli gromadą do muzum.
Razzł, dazzł, hobbł, dobbłf 

Cisi Buml A!
Victoria! Victoria!

Ra! Ra! Ra!
— W tych niezrozumiałych słowach zawarł się ca

ły heroizm rewolucji, — powiedział młody Thibaud. 
Ra! Ra! Ra! Czy coś z tego rozumiesz?

Bouisson nie odpowiadając zagadnął go:
— Słuchaj, tyś napisał o mnie ten artykulik w „Nie

zależnej opinii". Ma nic nie mówiący podpis „A. Fran
ce", ale od razu poznałem twój pazur.

Thibaud się uśmiechnął bez żadnego zresztą zaże
nowania.

Bouisson mówił dalej;
— Artykulik, oczywiście, głupi. Ale możesz przy

pisać sobie zaszczyt mojej przemiany —* wstępuję 
dziś w szeregi Gwardii narodowej,

Zamilkł.
— Wszystkie moje kawałki, te, które są ua wy

stawie w waszym sklepie — proszę wspaniałomyśl
nie, bardzo proszę, serdecznie — włącz do tamtej ko
lekcji. Tak. I możesz mi się od tej chwili nie kłaniać. 
Rozumiesz?

— Wątpię, czy się spotkamy, — powiedział Thi
baud, —- wyjeżdżam. I zupełnie niepotrzebnie gnie
wasz się, Bouisson.

Ale Bouisson gwałtownie się odwrócił i zostawił go 
6amego.

Moise mimo późnej godziny czekał na zwolnienie 
Franęots Fajzulły. Kwit Komisji finansowej, świad
czący o przyjęciu kaucji, spadł na pierś jubilera, jak 
rzucony przez wielbiciela bukiet kwiatów.

— Ile jestem wart? — spytał Fajzułła, nie patrząc 
na papierek.

— Oj, przecież to przypadek, — Moise uchylił się 
wstydliwie od odpowiedzi, — to taki przypadek, jak 
w składzie komisowym. Nie trzeba się denerwować.

— Ależ widzę, Moise, ześ mię jednak kupił, — 
z rozrzewnieniem i bodaj nawet z urazą powiedział 
jubiler. — Nigdyś w życiu nie miał takiego nabytku. 
Moise, to chyba nie ulega wątpliwości.

W kordegardzie trzeba się było podpisać na trzech 
czy czterech miejscach. Na ulicy, koło drzwi, stało 
rozłożyste, pełne fantazyjnych zygzaków lando. Sta
re szkapy, podnoszące z trudom nogi, tłukły miarowo 
kopytami o bruk — •powtarzały nabyty za młodych 
lat chwacki, fircykowaty gest. Ale szkapy były sta
re i stać je było już tylko na brawurę podczas stania.

Wprowadzono nowych aresztowanych. Uwolnieni 
wychodzili smutnym krokiem ludzi, których nic nie 
dziwi, i uprzejmie, lecz z godnością żegnali się z per
sonelem kordegardy.

Starzec w nawpół wojskowym mundurze zatrzy
mał jubilera.

— Franćois Fajzułła, i pan tutaj? —  zapytał.
(D. c. ni).

A fry k a "— 
reportaż ra: jony z płyt

W sezonie bieżącym nadaje Polskie 
Radio cykl audycyj, których zada
niem jest zaznajomienie radiosłucha
cza z muzyką krajów pozaeuropej
skich, egzotycznego Wschodu i oale- 
k:ego Paiudnia. Tym razem t. j. w 
piątek cin. 11. grudnia o g. 17.15 tre
ścią audycji będzie Afryka; poprowa
dzi ją zaś słynny podróżnik di-. Wac
ław Korabiewicz. Zdjęcia płytowe, na 
których utrwalona została muzyka, 
tak zupełnie od naszej odmienna, 
śpiew i skomplikowane rytmy tane
czne mieszkańców Afryki, stanowić 
będą trzon tej interesującej andycji.

J i e l a K  prędka p. Drucik1*
SKECZ RADIOWY

Symforian Drucik w biurze mał
żeństw — oto treść zabawnego ske
czu radiowego pióra J. Tyszkiwicza, 
który nada Polskie Radio dziś o god. 
22.30 Mamy tu plastycznie naryso
waną sylwetkę Wejakiego Drucika, 
którego perypetio a pewnością uba
wią słuchaczy, posiadających poczucie 
humoru. Zwolennicy Chaplina, Dym
szy, braci Man: — znajdą w Druciku 
postać z tej samej galerii.

Radio w a r s z a w s k ie
PIĄTEK, 11 grudnia

6.30 Kiedy ranne wstają zorze, 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Płyty. 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 Parę infor
macji. 7.30 Płyty. 8.00 Audycja dla 
szkót 11.30 Audycja dla szkół. 11.57 
Sygnał czasu. 12 03 Ork:estra Eduar
do Bianco i Chór Juranda z płyt. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 — 
13 00 .,0 czystości w oborze do czy
stości w komorze — pogadanka. 15.00 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Kon
cert Małej Ork P. R. 15.55 Jak spę
dzić święto. 16.00 Film, plastyka, ar
chitektura. 16.10 Pogadanka społecz
na. 16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 
Dalszy Ciąg koncertu Małej Ork. P. 
R. 17.00 Pod urokiem gotyku w Pel
plinie — felieton .17.16 Afryka — 
reportaż. 17.50 Encyklopedia mówio
na. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
„Zadania klubów narciarskich" —  
pogadanka. 18.20 Koncert reklamo
wy. 18.50 Nowiny leśne. 19.00 „Opo
wiadanie doktora" — fragment a po
ry ieści S. Otwinowskiego p. t. „Ży
cie trwa cztery dni". 19.20 Z pieśnią 
po kraju. 19.45 Fragment operowy. 
20.00 Koncert symfoniczny z Filhar
monii Warsz. pod dyr. H. Pensis‘a i 
W. Landowska — klawesyn. W przer 
wie ok. 21.00 Dziennik wieczorny i 
Pogadanka aktualna. 22.30 „Nie tak 
prędko panie Druck" — skecz. 22.45 
— 23.30 Muzyka taneczna.

Robotnicy popiera.cle 
swoje pismo
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Wielka afera łapówkowa na kole

Ukończono śledztwo w sprawie 
wielkiej afery łapówkowej na 
dworcu W arszaw a -  W schodnia. 
Grono funkcjonariuszy stacji zor
ganizowało proceder wyłudzania 
łapówek za pomoc przy umiesz
czaniu bezrobotnych na posadach. 
Łapówki sięgały nieraz znacznych 
sum, do 500 złotych od osoby.

W aferę zamieszany był naczel
nik stacji. Afera wykryta została 
całkiem przypadkowo w związku z 
aferą w Związku kupców trzodą 
chlewną. W  czasie śledztwa

władz w tej ostatniej sprawie 
ustalono ścisły kontakt sekretarza 
związku, Wilczyńskiego, z koleja
rzami. W ten sposób trafiono na 
ślad afery. W stan oskarżenia po
stawiono 10-ciu kolejarzy, oraz 
Wilczyńskiego. Jak wiadomo, żo
na Wilczyńskiego popełniła samo
bójstwo, jadąc pociągiem z Gdyni 
do W arszaw y z dokumentami w 
sprawie męża. Wilczyński jest za
mieszany w innej jeszcze aferze 
z serii spraw  mięsnych.

Warszawa przed świętami
BILETY Z  KUPONAMI W POCIĄ

GACH OD 19 DO 24 B. M.
Wzorem la t ubiegły cli, w okresie 

przedświątecznym obowiązywać bę
dzie posiadanie specjalnych kupo
nów, dodawanych bezpłatnie do bile
tów kolejowych na. wyjazd z W ar
szawy pociągami dalekobieżnymi 
poza stacje: W arka, Żyrardów, So
chaczew, Otwock, Mińsk Mazowiec
ki i Tłuszcz.

Kupony te  będą obowiązywały już 
od 19 b. m. od godz. 12 do 24 b. m. 
do godz. 18.30.

Przedsprzedaż biletów z kuponami 
n a  wyjazd w powyższym okresie roz
pocznie się w kasach biletowych na 
dworcach i w biurach podróży od 
18 b. m. Do pociągów dalekobież
nych będą wpuszczani tylko ci pasa
żerowie, którzy będą posiadali odpo
wiednie kupony, na których wskaza
ny  będzie numer pociągu, stacja 
przeznaczenia i godzina odjazdu. W 
pociągach podmiejskich kupony nie 
będą wprowadzone. Dla podróżnych 
przejeżdżających przez W arszawę 
tranzytem , w niektórych pociągach 
dalekobieżnych będą wydzielane spe
cjalne wagony bezkuponowe, a w 
tych pociągach, w których takich 
wagonów nie będzie, podróżni ci bę

dą wpuszczani do wagonów kupono
wych za okazaniem biletu tranzyto
wego.

GODZINY HANDLU W  TYGO
DNIU PRZEDŚWIĄTECZNYM.
Władze adm inistracyjne przypomi

nają , że zgodnie z ustaw ą o godzi
nach handlu, w okresie sześciu dni, 
poprzedzających wigilię Bożego N a
rodzenia, godziny handlu mogą być 
przedłużone z zachowaniem postano
wień ustawodawstwa o ochronie p ra 
cy, a  mianowicie w dni powszednie 
do godz. 21. W r. b. okres ten roz
pocznie się od piątku 18 b. m. W 
przypadającą w tym okresie niedzie
lę 20 b. m. wykonywanie handlu do
zwolone fest od g. 13 do 18. W wi
gilię 24 b. m. wszystkie sklepy i 
miejsca zawodowej sprzedaży, zakła
dy kalotechniczne, fryzjerskie i t. p. 
mogą być czynne najwyżej do g. 18. 
W pierwszy dzień świąt, w piątek 
25 b, m., wszystkie miejsca zawodo
wej sprzedaży, bez względu na swój 
charakter (nawet jadłodajnie) win
ny być zamknięte. Natom iast w so
botę 26 b. m. i w niedzielę 27 b. m. 
jadłodajnie i kawiarnie mogą być 
otwarte, jak  w zwykły dzień świą
teczny.

Spłoszony koń rozbił taksówkę
! dyszlem zabił pasażera

Na rogu ul. Koszykowej i Lin- 
dley'a nastąpiło zderzenie furgo
nu „Piekarni Spółdzielni Piekarzy, 
Członków Zjednoczenia Zawodo
wego Polskiego" (Puław ska 31), 
powożonego przez W ładysława 
W ilgosza (M adalińskiego 64) — z 
taksówką Nr. 22866, kierowaną 
przez Jana Orłowskiego (Puław 
ska 69). Kierowca, jadąc  ul. Ko
szykową w kierunku Lindley a, wy 
mijał furgon. Spłoszony koń dy 
szlem uderzył w drzwi taksówki, 
rozbijając je, przy czym dyszel u- 
godził w głowę pasażera. Z w nę
trza taksówki, w której jechali: 
Feliks Piotrowski (Obozowa 29), 
Michał Jesionek (Obozowa 26) i 
Ignacy Zaremba (Jodłowa 14), ro
zległy się krzyki. W oźnica i prze
chodnie rzucili się na ratunek, wy 
dobywając rannych: pasażera Za
rembę i kierowcę Orłowskiego, któ 
rych przeprowadzono do pobliskie 
go szpitala Dz. Jezus. Lekarz 
stwierdził u Zaremby — pięknięcie 
podstawy czaszki, rany cięte twa
rzy i rąk, u Orłowskiego zaś — 
rany cięte twarzy i rąk. Po udzie
leniu pomocy, Zarembę w stanie 
ciężkim przeniesiono na oddział

W.aśJ ielKi m.esr.aJj 
oniły suaoRaiorAi
Przy ul. Mazowieckiej 14, wła

ścicielka mieszkania Anna Dz.ie- 
mianowska w ćżasie zatargu o ko 
morne pobiła sublokatorkę, Marię 
Chojnicką. Poszkodowana zamel
dow ała o tym w I-ym kom isaria
cie policji.

—  Podobny wypadek miał miej 
see przy ul. Podwale 14, gdzie wła 
ścicielka mieszkania Józefa Iskier
ka pobiła sublokatorkę Stanisławę 
Tom anowską. I w tym wypadku 
sporządzono protokół.

chirurgiczny, gdzie zmarł. W tak 
sówce została zgnieciona tylko 
część karoserii, wyłamane lewe 
drzwi, oraz wybite szyby. W fur
gonie — połamane dyszle i okale
czony koń. Policja zatrzym ała kie
rowcę i woźnicę do dyspozycji 
władz sądowo -  śledczych.

lO - le c ie  s a n a to r iu m
im. Wł. M e d e m a

W niedzielę, dn. 13 b. m. o godz. 4
p. p. odbędzie się w teatrze „Nowo
ści" (Bielańska 5) przedstawienie 
dziecięce z okazji 10-lecia Santorium 
dla dzieci im. Wł. Medema w Mie
dzeszynie. Pierwsze dwa przedstawię 
nia, odbyte w dn:ach 21 i 22 ub. m., 
miały niebywałe powodzenie. Sporo 
osób nie mogło się dostać na salę.

Przedstawienie niedzielne nosi cha
rak te r akademii. Rozesłano zaprosze

nia do Związków Zawodowych, robot
niczych instytucyj społecznych i t. p. 
Zostali również zaproszeni przedsta
wiciele św iata literackiego i artysty
cznego.

Sanatorium im. Wł. Medema roz
wijało się i krzepło dzięki ofiarności 
żydowskich mas robotniczych. Prze
szło 7.000 dzieci — nie tylko żydow
skich — przewinęło się dotychczas 
przez tę instytucję.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś korne- TEATR KAMERALNY: Codzien

dia francuska Andrzeja Birabeau nie sztuka H. Goebsch‘a  „Wróble 
„Woźny i m inister". gniazdo* z Karolem Adwentowiczem

TEATR WIELKI. Dziś, w piątek, Ireną Grywińską i Niną Grudzińską
, .Faust" z występem gościnnym zna
komitej primariomiy czeskiej Zdenki 
Zikowej.

Ju tro  w sobotę po raz pierwszy w 
sezonie opera M asseneta ,Manon" z 
M. Karwowską w partii tytułowej 
oraz J. Popławskim, Benderem, Zni
czem, Bolka, Czekotowskim i in.

TEATR NARODOWY: Dziś kome
dia Nowaczyńskiego „Cyganeria 
Warszaw ska“.

TEATR POLSKI. Dziś dram at Ste 
fana Żeromskiego „Sułkowski'* z O- 
sterwą.

TEATR MAŁY: dziś sztuka J. 
Iwaszkiewicza p. t. „Lato w Nohant",

TEATR NOWY: Dziś „Dowód oso 
bisty * Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
skiej 7

TEATR LETNI: dziś krotochwila 
Dobrzańskiego „Żołnierz królowej Ma 
dagaskaru*.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
komedia polityczna „Król z paraso
lem" w przeróbce M ariana Hemara.

OPERETKA PRZY UL. KARO
W EJ. Codziennie „Zakochana królo- 
wa".

TEATR MALICKIEJ. Codziennie 
„Profesja pani W arren" Shaw'a.

T eatr rozpoczyna obecnie próby z 
sensacyjnej sztuki F laubert'a  „Mada 
me Bovary**.

15 L u c y n a  
S z c z e p a ń s k a

w komedii 
muzycz.

InlBdecklch 5 

CGDZIEKKIE

Reż. W. Z d z lto w le c k i

STOŁECZNY TEATR POW SZE
CHNY: Dziś o godz. 7-ej wiecz. „In
tryga i miłość'* przy Strzeleckiej 11.

‘iEA TR  „8.15" ismasc i\.<. » ul;
komedię muzyczną Griina ,,Gaby“.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA- 
TYCZNE (Nowy Świat 19): Sztuka 
Niemirowicza-Danczenkl „Cena ży- 
cia“. Przedstawienia odbywają się w 
pirtki, soboty i niedziele w godz. 20.

TEATR „13 RZĘDÓW**. Dziś 
satyra polityczna ,.Dubv Smalone**

Z FILHARMONII. W anda Lan
dowska, słynna klawesynistka i pia
nistka polska, propagatorka muzyki 
klasycznej przypomni się Warszawie 
i weźmie udział w piątkowym koncer 
cie symfonicznym, którym  dyrygo
wać będzie doskonały kapelmistrz 
Henri Pencis z Luksemburga.

CYRK STANIEWSK1CH codzien
nie o 8.15 a we wtorki, środy, soboty 
i święta o 4.30 i 8.15 nowy program 
grudniowy, czołowa atrakcja: „Ro 
bot", sztuczny człowiek.

Madame Bovary" 
w teatrach T.K.K.T,

Arcydzieło F lauberta po wielu nie- 
danych próbach dram ątyzącji znala
zło wreszcie swego realizatora w jed
nym z najwybitniejszych reżyserów 
francuskich, Gastonie Battym , które
go pomysłowa realizacja zdobyła na j
większy sukces w bieżącym sezonie 
paryskim, osiągając jednocześnie u  
znanie krytyki. Prawo wystawienia 
„Madamy Bovary'* w układzie Batty* 
ego nabyły teatry  T. K. K. T. Cza
rująca ta  sztuka ukaże się w stycz
niu na jednej ze scen tych teatrów.

o

I I

Nasza Rubryka
P o sz u k iw a n ie  pracy

MUZYKI udziela długoletni pro
fesor, autor podręczników muzycz
nych, Pomemac, Alberta 10 (dawn. 
Niecała). Początkującym instrum en
ty.
y  SŁUŻĄCY młody, uczciwy, do 
wszystkiego, poszukuje pracy; ma 
dobre świadectwa. Telefon 7-08-01.

MŁODY, solidny, poszukuje pracy 
za życie i mieszkanie, świadectwa 
pierwszorzędne. Przemysłowa C— 24. 
Franciszek Bryk.

MŁODA PANNA przyjmie ja k ą 
kolwiek pracę biurową, względnie w 
zakresie ekspedycji. Łaskawe oferty 
proszę kierować pod adres: W-wa, 
Leszno 4— 14. Irena Włodarczyk;) \v- 
na.

SUBIEKT - BIURALISTA po
szukuje pracy w składzie, sklepie na 
okres przedświąteczny lub na stałe. 
Łaskawe oferty pod „Pracowity" do 
redakcji „Robotnika".

KUCHMISTRZ poszukuje posa
dy. Zna cukiernictwo. Zgłoszenia do 
Administracji „Robotnika" dla kuch
mistrza.

ŁACINY, matematyki, niemieckie
go oraz innych przedmiotów udziela 
student - specjalista. Tek 6-65-98. 
Prosić studenta.

WYKWALIFIKOW ANA PEDA- 
GOGICZKA z wieloletnią praktyką 
udziela lekcyj w zakresie ośmiu klas. 
Tanio. Referencje. Dzwinić 11-35-81.

POMOCNICA BUCHALTERA ze 
znajomością maszyny poszukuje ja 
kiejkolwiek pracy biurowej. W yma
gania bardzo skromne. Referencje. 
Dzwonić 11-39-35.

DW IE MŁODE, inteligentne pa
nienki poszukują pracy na przy
chodnie od zsaraz. Oferty prosimy 
składać w A dm inistracji „Robotni
ka" pod „Dwie młode".

MŁODY ROBOTNIK, pozostający 
od dłuższego czasu bea pracy i środ
ków do życia, prosi o jakąkolwiek 
pracę. Zgłoszenia do Adm. „Robot
nika" dla Grzegorza Samana.

MŁODZIENIEC la t 20 poszukuje 
jakiejkolwiek pracy w zakresie elek- 
tro-radiotechniki, Tel. 6-21-33. P ro
sić M ariana.

ZA OBIADY uczy studentka. Po-

Kronua orjonizacyjna
KOMUNIKAT

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy PPS wzywa wszystkich 
członków organizacji Warszawskiej 
PPS do zgłoszenia się 1 zarejestrowa 
nia na Dzielnicach, gdyż z dniem 1 
stycznia 1937 roku zostaną wydane 
nowe legitymacje partyjne.

PIĄTEK.

W piątek, dn. U  b. m., o godz. 7-ej 
wiecz., na niżej podanych dzielnicach 
odbędą się zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości z referatam i na 
aktualne tem aty:

WOLA - CZYSTE — Wolska 44— 
ref. tow. dr. Maliniak Jul. ru t ,:  „O- 
statnie wydarzenia".

JEROZOLIMA — Chłodna 30, ref. 
tow. Stan. Gajew-k..

MOKOTÓW — Chocimska 23, ref. 
tow. L. Perl.

POWĄZKI — Kacza 7, ref. tow. 
Rafał Praga.

, ANNOPOL — N. BRÓDNO — ul. 
j Białołęcka 51 — ref. tow. Płoński.

MARYMONT - ŻOLIBÓRZ — K ra
sińskiego 10 — ref. tow. Klejn.

CZERNIAKÓW — Nowosielecka 1 
ref. tow. Deutscher. ... 7 .

PRAGA — Brukov/a 35 — ref. t. 
Kielski.

OCHOTA Grójecka 84 — ref.
tow. Z. Szymanowski.

RAKOWIEC — Pruszkowska 6.—
WARSZ SZKOŁA OKRĘGOWA 

PARTYJNA zawiadamia,. że otwarcie 
szkoły nastąpi w czwartek, dnia 7-gó j 
stycznia 1937 r.

DZIELNICA „STARÓWKA** za
wiadamia, że rejestracja członków od 
bywa się codziennie od godz. 5—7 w. 
ul. Długa 21.
SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY

SŁOWYCH P. P. S. 
zawiadamia, że dyżury Sekcji odby
w ają się w lokalu własnym, Warecka 
7, II p., tel. 304-50, w poniedziałki, 
środy, czwartki i piątki każdego ty 
godnia w godz. 6—8 wiecz.

Zarząd Sekcji odbywa się w piątki 
godz. 6 wieczór.

K r a d z ie ż  n a  u lic y
i u ję c ie  z ło d z ie je K

Na rogu ul. M arszałkowskiej i 
Hożej Bolesławowi Porodzajew- 
skiemu dwie przypadkowo znajo
me kobiety skradły papierośnicę 
srebrną, w artości 350 zł. Poszko-

Napad w śródmieściu
Na ul. Króla Alberta (przy Ogro 

dzie Saskim) na powracającego o 
północy do domu Beniamina Koli- 
szewskiego, korepetytora, napadło 

4-ch nieznanych młodzieńców, z 
których jeden ugodził K. nożem w 
lewe ramię. Gdy napadnięty pod
niósł alarm, wszyscy sprawcy 

zbiegli. Ranny zgfosił się na opa
trunek na stację Pogotowia.

dowany zatrzymał obie oddalające 
się złodziejki i przy pomocy poli
cjanta przeprowadził do komisa
riatu. Podczas rewizji przy zatrzy. 
manych papierośnicy już nie zna
leziono. Są to: Józefa Bladowska 
(Piusa 33) i Kazimiera Lewandow 
ska (Ogólna 5).

K ra d z ie że
Z kotłowni przy uł. Kredytowej 

nr. 3, skradziono kożuch, wartości 
200 zł., naleźcy do palacza gazo
wni miejskiej Stefana Białkowskie
go.

—  Z klubu przy ul. Szopena 16, 
skradziono maszynę do pisania sy
stemu „Remington", wartości 1.000 
złotych.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
APOLLO: „Ada, to nie wypada". I ITALIA: „Wojna w królestwie wal- 
ADKIA: „Bohater" z Wallace Beery.' ca“.
ANT1NEA: „Jego wielka miłość** i; LOS: „Złotowłosy brzdąc**.

„Bal u króla ćwieczka". | MASKA: „F. 13“ i „Vanessa".
AMOR: „Mężowie do wyboru" i „Anu MF7TRO: .Judei gra na skrzypcach* 

sia Ewy . : . __w;a
ACKON: .Złotowłosy brzdąc** i „Ala* 1

krainie czarów".
AS: „Brygada śmiałych*. 
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami". 
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra 

c ję '.
BIS: „Nocne motyle" { „Tajemnica 

dra Szandlera"
LAHTI II.: .Irędow ala".

CAPITOL *«. W nledz i św. 
Pocz. o l ?

I E

( i

O S T A T N
D  N  18

t )

W S Z Y S T K I E  
M I E J S C A  PO

> 1 0 9

Zł.

MEWA: „Brygada śmiałych" i  „W e-* 
sole szaleństwo".

M1NERWA: .Czarownict*.
MUCHA: „Gabinet figur w osko-.

wych".
NOWA TOMBOLA: „Niewidzialny

promień" i „Kochany łobuz".
M IEJSKIE: „Rose Marie".

CASINO: „Barbara 
ze Smosarską.

Radziwiłłówna"

U w a u a !
uczestnicy kursu  gier sportow ych 

w  W arszaw ie!
U czestnicy kursu  g ier sp o rto 

w ych m ającego  Się odbyć w* W a r
szaw ie w czasie od  13 do 23 g ru 
dnia winni zgłosić się w niedzielę 
dnia 13 grudn ia na godz. 16-tą  w  
Rob. Ośr. W . F. przy ul. C zerw o
nego Krzyża 20.

CASINO WT-
L>: l i l i i

w roi. tył.

JADWIGA SflOSARSKA, 
W. ZACnA EWItZ

KIN O  MIEJSKIE
Początek 6. 8, 10. 
Święta 4, 6, 8, 10.

H

»»
Dozwolony od 10 la t  Bilety ulgowe 

ważne za wyjątk. sobót i świąt.

OKO PRASKIE: „Bounty" i .N asi
saperzy".

PAN : „Papa się żeni**.

COl.OSSr.UM: ,,1'ajna brygada".
CZARY: „Flip i F lap" i „Cygańskie 

dziewczę*'.
ELITE: „Koeitigsmark" i „Świat jest 

zakochany**.
EUROPA: „Żółty skarb".
FAMA: „Ręce na stole" i  „Ostatni 

miliarder".
FLORIDA: „Mały m arynarz" i „Na 

wyspie ludożerców".
FORUM: „Senorita w masce" i „Dr. 

X*.
FILHARMONIA: „Jej wysokość tań- 

czy walca**.
GDYNIA: „Ucieczka bez szczęścia" i 

rewia.
HOLLYWOOD: „Świecznik królew

ski". N a scenie rewia.

Pocz. 4 ,  S ,  fO

premiera!

A  •  • •

CYRK DZlś 8  15 wiecz.

NOWY PROGRAM GRUDNIOWY 
1 4  N O W O Ś C I  I A T . ł A X C Y J  1

DZIŚ rewelacyina ZNIŻKA CEN
balkony po 54 gr. i zł. 1.09.

NA PARTERZE: 1 osoba LEI MAT N E.
KU.-*O.N ważny , 11 XII. Okaziciel 
kuponu, kupując jeden bilet na nar- 

ter otrzymuje DRUGI BEZPŁATNIE. 
Jutro 2 przedstaw en> a 4, JO i 8.15

1

BOLACH
G Ł O W Y
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM •

OLKA

K in o tea tr  „ H O L L Y W O O D "
K ola 29, pocz. 5.45.

Leny miejsc od Zł- 1-09

„KONFETTI''
arevweso a koraedja wiedeńska

z udziałem; FRłEDL CZEPd, HA.fS 
hOSEH, LfcO SLEZAK 

NA SCENIE REWJA:
„ T O  S  R C £  ŚPIE W A **

Komedja muz. 
w*. W. R A P A C K IE G O  
Reż. Michat WASZYŃSKI 
Muzyka. HENRYK \VARS

W rolach głównych:
a L W I S O C K i  
O  J .  A N D R ZE JE W SK A  
+  M. Z l M i N S K A  
A  Z. R A K O W I E C K I  
A  F R . BRODNIEW ICZ
*  A. F E t t l N E R
#  S. S i E L A N S K I  
4> W GRABOWSKI

M U M O R I  
D O W C I P *  
P lO S E N M A  °

PRO 0. „L t  0 — F : L M*

HELIOS: „Bolek i Lolek".
KOMETA: „Panowie w cylindrach" 

i rewia.

« ■  S ,  K O r t E T A

OGŁOSZENIA DROBNE

Tę samą sztukę zapowiada T eatr wszechna - gimnazjum. Specjalność 
Malickiej. I polski, niemiecki, matem atyka, fizy-

Ika. Uczy dorosłych. Tel. 11-82-15.

A. A. A. A. A.)  TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy .  łóżka system angiel
ski, nowoczesne ód zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

A nalizy lekarskie (wszelkie) wyko
nywa Doktór Medycyny M. Sala

mon. Nowy adres: Leszno 28, róg 
Karmelickiej, tek 11-54-92.

..ino 
fe a tr
ul. C hłodna 49, te l. 6 .48-51.

„PANOWIE 
W CYLINDRACH”

najświetniejsza komedia muzyczna 
ostatnich czasów.

M i i  W  J A

MAJESTIC: „Noc w operze"

i re-

M AJESTIC»,!:
Nowy-Swiat 43. pocz. 4 

OSTATNIE DNI

NOCW OPERZE
Nadprogram

F„LM PLASTYCZNY
Dozwolony od 7 lat

POPULARNY. „Czarownica"
wia,
PROMIEŃ: „Biała parada" i „Świat 

jest zakochany".
PRAGA: „PanTwardowski" i rewia-
PETIT TRANION: „Casino de Paris" 

z Al. Jolsoncm i „Szyfr 77“.
RAJ: „Młody las" i „Przygody szo

fera*'.
RIALTO: „Tylko raz kochała" z Joan 

Crawford.
RIVIERA: „Róża" i dodatki.
RENA: „Dodek na froncie" i B e u s t e r  

Keaton.
ROMA: „Władca Kalifornii".
KOXY: „Bohaterski fort U o n a u m o n t ' 

i film kolorowy.
SFINKS: „Błękitna parada".
SOKÓŁ: „Gabinet figur w o s k o w y c h "  

i „W poszukiwaniu miłości*.
SORRENTO: „Mężczyzna w niebez

piecznym wieku" i „Armia Ewy *.
STUDIO: „Furia".
STYLOWY: „Rok 2 0 0 0 " /g . Wellsa.
ŚWIATOWID: „Furia".
TON: „Pan Twardowski",
UCIECHA: „Niesamowity dom".
UNIA: „Kocham wszystkie kobiety 

i  rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTLROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7«


